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Obrót, jaki wziął spór między rządem pru- 
= skim a biskupem Warmińskim, większej jest 
= doniosłości aniżeli pozbawienie biskupa płacy 

wyznaczonej budżetem ministerstwa wyznań, 
Sięga bowiem ta kwestya całego stosunku 
kościoła do państwa. Ale i samo wstrzymanie 
wypłaty należnej biskupowi z tytułu budżetowe- 
go ma dwie strony, jedną konstytucyjną, drugą 
kościelną. | 
Płace biskupów budżetem uregulowane nie 
 8ą prostą daniną państwa, lecz procentem od 
funduszów i majątków kościelnych. Wszystkie 
uposażenia biskupstw, opactw, prebend, kla- 
sztorów powstały z dobrowolnych ofiar, czy je 
składali pobożni monarchowie czy ludzie pry- 
watni. Jedynie kapelanie wojskowe są uposa- 
żeniem skarbu publicznego. Skarb różnemi. 
drogami przyszedłszy do posiadania tych u- 
posażeń, powinien się uważać tylko za ich 
administratora, a nie za właściciela. Jeżeli na- 
_ stąpiła regulacya dochodów kościelnych i mniej 
wypadło na dzisiejszych piastunów urzędów 
kościelnych, to-nie o to już idzie, aby przy- 
wrócić dawne fundusze, lecz aby płace wy- 
znaczońe budżetem odpowiadały stanowisku, 
godności, obowiązkom i potrzebom hierarchów 
kościelnych. Czy zatem rząd, a nawet czy sejm 
jako prawodawca orzekający o wydatkach bu- 
dżetowych, ma prawo pozbawiać płacy tych, 
których utrzymanie wziął skarb na siebie za 
zabór funduszów i majątków przez nich posia- 
danych ? Sądzimy, że prosta loika wskazuje, 
iż prawa tego nie mają. 
Druga strona tej kwestyi niemniej jest ważna, 
a nie w samą tylko sferę kościelną sięga, lecz 
jest konstytucyjną. Jeżeli rząd uważa biskupa 
za urzędnika, to przynajmniej musi mu choć 
takie przyznać atrybucye, jakie ma sobie przy- 
znane sędzia, to jest: niezawisłość i nietykal- 
ność. Rząd nie może odebrać sędziemu płacy 
Jego za to, że ten wyda wyrok wbrew woli rządu, 
ani go za to zawiesić i usunąć nie może. A je- 


Cząść literacko-artystyczna, 


Przegląd dramatyczny. 


„W mitologicznej legendzie o Syzyfie mieści się 
niezaprzeczenie symbol wiekuistej prawdy. Któż w 
życiu nie wtaczał, jak Syzyf, na stromą gorę o- 
wych odłamów skał, które spadają z tem większym 
łoskotem im wyższą była meta,. jakiej dosięgnąć 
miały. Nazywa to się w życiu codziennem za- 
wiedzioną nadzieją, a jestże człowiek, coby nie 
doznał licznych kaprysów tej uprzywilejowanej 
mistyfikatorki, która zdala jasna i nęcąca, za 
zbliżeniem się jak błędny ognik ulata i gonią- 
ych za sobą strąca w głębszą jeszcze nieraz 
nizine, niż ta, z której zmudny pochód swój w gó- 
ię rozpoczęli. Ale w tem sztuka, aby chwilowego 
cofnięcią się nie uważać za upadek, jak gracz nie 
uważa się za pokonanego póki czuje ostatni pie- 
niądz w kalecie, i iść w wytkniętym kierunku na- 
Przód, ciągle naprzód. 

Myśl o Syzyfie nasunęły nam losy naszego tea- 
tru w kilku ostatnich latach. Ile razy scena tutej- 
SZA, dzięki wytrwałej i nieznużonej pracy Dyrekcji, 
wyrosła, śmiało rzec można, nad poziom innych wię- 
kszych scen polskich, ile razy zabłysnął na niej ta- 
lent jaśniej blaskiem swym przyświewający, pozazdro- 
szczono nam go i wyrywano ponętą większych ko- 
Tzyści. Pomimo tego szybko zapełniały się luki, a 
Pozostali rośli i dorównywali ubyłym, tak, że do 

teatry naszego snadnie zastosować można było 
Przysłowie: le roi est mort, vive le roi. Czy ubyli 
= Wabieni zyskiem materyalnym zyskali moralnie na 
= tem przesiedleniu, to inne pytanie; Kraków bowiem 
ma szczególny przywilej, że artystom swym nie do- 
zwala zasypiać na laurach, kiedy ten sam talent, 
Story tu ciągle krzewił się i wzrastał nieśmiejąc 
= brzyznawać sobie dewizy: nec plus ultra, przeszcze- 
_ Plony gdzieindziej, albo przechodził w stan stagna- 
= CJi lub przynajmniej nie urozmaicał się i nieroz- 
_Szerzał swego zakresu, co najwięcej doskonaląc się 


dnak ilekroć wyrok sądowy wypadnie wbrew 


szym ponad rząd i nie jest posłuszny jego repre- 
zentantowi, jakim jest prokurator. Co więcej, 
sędzia skazuje niekiedy skarb państwa i dopu- 
szcza egzekucyę wyroku. Według zaś teoryi 
ministra Falka i całego gabinetu wraz z kan- 
clerzem, sędzia taki może być pozbawionym 
płacy. A nadto, biskupa nie sam rząd miano- 
wał, lecz rząd i Papież, a zatem nie może 
sam rząd: wydawać wyroku w drodze admini- 
tracyjnej. - Czyn biskupa, a było nim wyklu- 
czenie z kościoła dwóch księży nieuznających 
ustaw kościelnych, jeśli zostaje w sprzeczno- 
ści z ustawami państwa, natedy może być są- 
dzony nie na mocy tylko ustaw państwa ale oraz 
na mocy ustaw kościoła, to jest: musi wprzó: 
dy być znaleziony środek do wyjścia” z tej 
dwustronności i sprzeczności. Wykluczenie z 
kościoła nie było dotąd uważane przez rząd 
pruski za targnięcie:się na ustawy państwa, bo 
dotykało tylko kościelnego charakteru osoby 
skazanej; nie wykluczało ono- skazanego ze 
społeczności świeckiej, a jeżeli wywierało 
wpływ na jego świeckie stosunki, to nie przez 
orzeczenie kościoła, lecz jako środek moral- 
ny, to jest o tyle, o ile każdy człowiek wpływ 
kościoła dobrowolnie przyjmuje. Moglibyśmy 
zresztą przytoczyć, i to bardzo świeże przykłady, 
bo tegoroczne, wykluczania także z kościoła 
protestanckiego. 

Jeden ztych przykładów odszukaliśmy w 
stosie gazet. Proboszcz ewangielicki Schneider 
w Lippspringe orzekł exkomunikacyę na no- 
wożeńców, a w polómice, jaka się w tej spra- 
wie wywiązała, powołano „Dziennik urzędo- 
wy kościelny westfalski* z r. 1872 str. 66, gdzie 
stoi uchwała 154ta synodu prowincyonalnego 
orzekająca cenzurę kościelną z zastrzeżeniem 
karności kościelnej, jeśli w małżeństwie mie- 
szanem strona protestancka przyrzekła wy- 
chowywać dzieci w wierze katolickiej. W Lipp- 
springe odczytano z ambony exkomunikę. Po- 
lemika toczyła się zaś o to tylko, czy ma być 
wymienione nazwisko albo nie. Uchwała 11go 
synodu potwierdzona przez rząd w r. 1869 
wyraźnie nakazuje wymienić nazwisko osoby 
karconej. 

Przykład ten nie może wprawdzie służyć za 
normę dla kościoła katolickiego, ale w obec 
rządu pruskiego Świadczy, iż cenzura kościel- 
na nie była ani rzeczą nową ani nawet zapo- 
mnianą. * 

Spór rządu pruskiego z biskupem Kremen- 
tzem sięga atoli dalej, niż wstrzymanie tem- 
poraliów. Korespondencya biskupa z królem i 
kanclerzem, którą podaliśmy w zeszłym tygo- 
dniu, obraca się około tego pytania: czy bi- 
skup ma być we wszystkiem posłuszny usta- 
wom państwa i rozporządzeniom rządowym, 
czy tylko w rzeczach świeckich. Rząd domaga 
się bezwzględnego posłuszeństwa; biskup za- 
strzega się, oświadczając, że w sprawach du- 
chownych słucha tylko przepisów kościoła; po- 
słusznym zaś jest władzy świeckiej o tyle, o 


w szczegółach ról utartych, lecz nie wstępując już 
na nowe tory. Talenta specyalizują się tym sposo- 
bem, lecz nie uniwersalizują, do czego jednak am- 
bicya pobudzać powinna każdego prawdziwego ar- 
tystę. 

I w tym kursie pomimo kilku świeżych lecz 
mniej znaczących wyłomów, scena tutejsza, nie tyl- 
ko nie stoczy się z swej dotychczasowej wyżyny, 
lecz stanie, jak pewną tego mamy nadzieję, równie 
silna i zwarta jak dawniej. Mamy zapas wiernych 
tutejszej scenie sił artystycznych, które w ciągłym 
rozwoju rosną pod zbawiennem tchnieniem rozu- 
mnego kierunku; do nich przybyły już nowe obie- 
cujące zdolności i przybędą jeszcze talenta jak sły- 
szeliśmy, niepośledniej miary. Prócz tego posiada- 
my oddawna artystkę, jaką w tym rodzaju żadna 
inna, scena polska poszczycić się nie może. Z ta- 
kim zasobem śmiało można iść naprzód w przeko- 
naniu, że zawistne zabiegi ani chwilowe wstrzą- 
śnienia nie zdołają zepchnąć sceny krakowskiej ze 
stanowiska, jakie tak zaszczytnie od pewnego cza- 
su zajęła. 

Prócz tego przygotowuje Dyrekcya, jak nas do- 
chodzą wieści, o ile można świeży repertoar. Jeże- 
li nowości polskie, których nie ma zbytku, nie wy- 
starczą, mają im przyjść w pomoc arcydzieła obce, 
a nawet podobno, czego niebywało dotąd, ukażą 
się niezadługo w pięknym przekładzie polskim, do- 
konanym umyślnie dla sceny tutejszej przez jedne- 
go z znakomitych naszych uczonych, komedye nie- 
które Aristofanesa. 

Już w ubiegłym tygodniu ukazał się we czwar- 
tek po raz pierwszy na scenie naszej jeden z zna- 
mienitszych utworów dawnej literatury dramatycznej 


francuskiej. Jest to komedya w 5 aktach p. n. 


Turcaret, będąca gorzką satyrą przeciw ówcze- 
snemu światu finansowemu. Autor jej Lesage, któ- 
rego utwory a między niemi komiczny romans 
„Le diable boiteux* powszechny pozyskały sobie 
rozgłos, napisał ją na początku przeszłego wieku 
i pomimo że ofiarowano mu 100.000 fr. aby jej nie 
przedstawiał, oddał ją scenie jednego z teatrów 
paryskich, gdzie w r. 1709 odegraną została. Obraz 
był prawdopodobnie zdjęty z rzeczywistości i za- 


wnioskom prokuratora, sędzia staje się wyż-. 


ile ta nie znajdzie się w sprzeczności z posta- 
nowieniami :kościoła. 

Postawioną tu przeto została zasada roz- 
działu kościoła od państwa, która znajduje 
wyznawców w obozie liberalnym. Praktycznem 
zastosowaniem tej zasady jest orzeczenie mi- 
nistra Falka z dnia 25 września. Skoro bo- 
wiem ma nastąpić rozdział, wywiązać się musi 
walka. Już rząd pruski w tej walce pozbawił 
biskupa. temporaliów. Gdyby zaś rozdział miał 
nastąpić, wtedy musiałby ga poprzedzić roz- 
dział majątku, podział kompetencyi, i ustano- 
wićby trzeba trybunał do rozstrzygania zatar- 
gów o kompetencyę. 

Obecnie zaś stan tej sprawy świadczy, że 
nie chodzi tam o rozdział państwa i kościoła, 
ale o poddanie zupełne książąt kościoła pod 
bezwzględność ministrów państwa obcego wy- 
znania. i 

Nie dawniej, jak wczoraj napisała Gazeta 
Krzyżowa: „Zdaje się, że w wielu sferach za- 
pomniano cenić znaczenie siły duchowej.“ Woj- 
na między władzą świecką a duchowną, jest 
wojną między siłą brutalną a duchową, a nie 
wojną jedynie między Bismarkiem a Kremen- 
tzem, ani nawet między Bismarkiem a kato- 
lickim kościołem. Doktryna „siła przed pra- 
wem * szuka i na polu kościelnem zastosowa- 
nia. Idzie tu więc o najwyższy tryumf despo- 
tyzmu: zrobić kościół sługą państwa. 


ZEE O OO n aa 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Huwówv 28 września. 


(E.) Na wczorajszem zgromadzeniu obszerniej- 
szego komitetu przedwyborczego podał. p. Henryk 
Schmitt do wiadomości znany wam już rezultat 
balotowania w ściślejszym komitecie i na podstawie 
tegoż polecił kandydaturę p. Aleksandra Jasiń- 
skiego a oraz oznajmił, że p. Zbyszewski zrzekł 
się kandydatury. 

Na to zażądał głosu Dr. Benoni i imieniem 
swoich towarzyszy, czyli — jak się wyraził — 
imieniem stronnictwa, które popierało kandydaturę 


Dra Zbyszewskiego, wygłosił wyżnotywowane oświad- 


szenie, iż ze względu na to, że program p. Jasiń- 
skiego jest zupełnie zgodnym z programem klubu 
postępowego i programem p. Wiktora Zbyszewskiego, 
ze wżględu na to, że 1282 głosów danych p. Zby- 
szewskiemu jest zupełnie wystarczającym protestem 
przeciw inkryminacyom rzuconym na niego (?), ze 
względu wreszcie na to, iż stronnictwo p. Zby- 
szewskiego szczerze pojmuje zasadę solidarności — 
stronnictwo to kandydaturę p. Jasińskiego popierać 
będzie. 

Przystąpiono do głosowania, którego rezultat ró- 
wnież wam już wiadomy. Na 89 głosujących o- 
trzymał p. Jasiński głosów 79. 

P. Czerkawski dzisiaj zrzekł się także kan- 
dydatury. , 


esztć 28 września. 


(W.) Sprawa adresowa przeważa w zajęciu tu- 
tejszem umysłów  kwestyą budżetu ministerstwa 
wojny. 

W uzupełnieniu poprzedniego listu mojego wy- 


pada mi dodać słów kilka o projektach adresów, 
o których tam tylko wspomniałem. I tak, projekt 
stronnictwa reformy został w końcu przedstawiony, 
podpisanym będąc przez siedmiu zaledwie deputo- 
wanych. Jak się należało spodziewać, zawiera on 
kompletny wykład postępowego zapatrywania się 
stronnictwa na kwestye bieżące. Ten też właściwie 
jest cel jego, a nie bezpośredni efekt polityczny. 
Pochodząc z pod pióra dep. Schwarca (dawniej 
członka lewicy skrajnej), nosi na sobie więcej cha- 
rakteru doktrynerskiego, niż praktycznej polityki. 
Nigdzie nie staje w takiej sprzeczności z zapatry- 
waniami wypowiedzianemi przez większość, aby ró- 
żnicę nazwać można zasadniczą, tak, że dla ka- 
żdego postronnego, nie należącego do kół parla- 
mentarnych* węgierskich, po odczytaniu tego pro- 
jektu nasuwa się mimowoli pytanie, czyż dla tego 
programu warto było fundować nowe stronnictwo ? 
Na pytanie to przyszłość dopiero odpowie stano- 
wezo. Z punktu bieżącej polityki wypada przecież 
odpowiedzieć przecząco. 

Adres lewicy skrajnej dłuższy jeszcze od pro- 
jektu stronnictwa reformy stara się naturalnie wy- 
kazać szkodliwość dla narodu ugody z r. 1867, na- 
ruszenie przez nią aktu sankcyi pragmatycznej i 
złe następstwa, jakie ztąd zagrażają przyszłości 
tronu i dynastyi. Największą zaś część materyalnie 
poświęca ten projekt dowodzeniom, jak samodziel- 
na armia węgierska mogłaby być również dzielną 
obroną tronu, jak dzisiejsza, a nawet lepszą, gdyż 
bardziej patryotyczną; dalej, jak to możnaby prak- 
tycznie utrzymać jednostajność urządzeń w niej i 
w armii austryackiej, jak nareszcie korona i zwią- 
zkowa Austrya, mogłyby się zapewnić traktatem, 
że takie, a nie mniejsze siły, tak a nie inaczej za- 
opatrzone i wyćwiczone, wystawią Węgry na wspól- 
ną obronę. Nie ma w tem wszystkiem ani słowa 
o systemie milicyi, ani znaku zapoznania związku 
i wspólnych do pewnego stopnia interesów z Au- 
stryą, zostającą pod berłem tegoż samego monar- 
chy. 

Nic bardziej może jak ten projekt adresu nie 
utwierdza w przekonaniu, że odbyło tu się w cza- 
sach ostatnich gruntowne przeobrażenie w stano- 
wisku stronnietw opozycyjnych. Wszak stanowisko 
jakie lewica skrajna zajmuje w wspomnianym pro- 
jekcie, jest to właściwie dawne stanowisko lewicy 
środkowej, stanowisko unii personalnej, może tyl- 
ko scharakteryzowane mniej dobrze i bez należnej 
świadomości następstw; lewica zaś wielka czeka 
dziś od szczegółowych poprawek na drodze kon- 
stytucyjnej powolnego usunięcia szkodliwych posta- 
nowień ugody. 

Jedno różni obecny projekt lewicy skrajnej od 
dawnych adresów lewicy środkowej, to niesłychanie 
namiętny ton napaści na obecny gabinet ze stano- 
wiska nie politycznego lecz moralnego, skarga 0 
korupcyę przechodzącą gwałtownością wszystko, co 
kiedykolwiek w tym przedmiocie napisano , skarga 
kulminująca konkluzyą, że sejmu przez taki gabi- 
net i takiemi środkami doprowadzonego do skutku 
nie można uważać za legalny, i rozwiązanie jego 
jest jedynym środkiem ratunku. Tak daleko lewica 
środkowa iść dawniej nie mogła, a i dziś nawet 
nie idzie, chociaż i jej baterye są skierowane obe- 
cnie przedewszystkiem przeciw istnieniu gabinetu 
hr. Lonyaya. 

W dzisiaj rozpoczętej dyskusyi adresowej mowa 
Tiszy (przywódcy lewego środka) i mowa p. Si- 
monyego Ernesta (przywódcy lewicy skrajnej) były 
przedewszystkiem aktami oskarżenia przeciw gabi- 
netowi i jego prezesowi. W te dwa ognie wszedł 
hr. Lonyay z niezwykłem talentem i wymową, ape- 
lując do patryotycznego uczucia opozycyi , .wzywa- 
jąc ją w imię tego uczucia do sformułowania szcze- 
gółowego tych ogólnych oskarżeń, do wytknięcia 
faktow i pociągnięcia pod sąd, albo też w razie 
przeciwnym, o zaprzestanie tego rujnowania po- 


wagi i reputacyi rządu, rujnowania, które się po- 
mści na samejże lewicy, gdy ta przyjdzie do wła- 
dzy, co zaś ważniejsza, która się pomści w każdym 
razie na przyszłości kraju. Przemówienie Lonyaya 
niezbędne dla osłabienia wrażenia mowy 1iszy, 
odjęło z góry wiele znaczenia przemówieniu naste- 
pnego mowcy. N ; 
Rozprawa adresowa potrwa niezawodnie dni z 
dziesiątek, pomimo postanowień większości, aby ją 
skończyć co najprędzej. Z prawicy tylko nowi człon- 
kowie głównie będą w niej głos zabierać, lecz i ci 
zechcą się popisywać, właśnie dla tego, że to ma 
byś zdobywaniem ostróg, i opozycya także nie o0- 
puści sposobności wylania swych żalów po porażce 
wyborczej i pomszczenia jej na prędce, tymczasem, 
na osobach ministrów. Dobrze przynajmniej, że 
rozprawa adresowa nie będzie wstrzymywać tą ra- 
zą żałatwiania przedmiotów naglejszych, które w 
trakcie jej wchodzić będą na porządek dzienny. 
Nie wspomniałem wcale o adresie jakoby naro- 
dowościowym, podanym przez p. Trifunacza. Jest 
on podpisany przez dwóch tylko deputowonych, 
podającego przez p. Mileticsa, nie doniosłe więc 
jego znaczenie. Ostatni cios temu aktowi zadali 
deputowani wołoscy. Ci bowiem ukonstytuowawszy 
się w klub oddzielny (jest ich ośmiu), projekt a- 
dresu mileticsowski nazwali filipiką anti-ranchow- 
ską, manifestacyą serbską, podpisów swych odmó- 
wili, a postanowili przystąpić do adresu deakisto= 
wskiego, proponując w nim pewne zmiany. Posta- 
nowienie to klubu deputowanych wołoskich ma tem 
większe znaczenie, że klub ten składają dawni 80- 
jusznicy Mileticsa, Roman, bracia Mocsonyi 1 AA 
Tak więc oświadczenie**%ig obecne nie jest tylko 
sparaliżowaniem wystąpienia w imieniu narodowo- 


ści (co by było mniejszej wagi) lecz zdaje się zna- 


mionować koniec owej ligi czynnej na ruinę Wę- 
gier, prezydowanej przez p. Mileticsa, a zasilanej 
głównnie przez przywódców wołoskich. ; 
Podaliście już niewątpliwie dosłownie wystąpie- 
nia hr. Andrassego w Obu delegacyach — mnie 
więc pozostaje tylko skonstatować entuzyazm z Ja- 
kim one przyjęte były przez tutejsze koła polity- 
czne i publiczność. Dzisiejsze dzienniki lewicy Hon 
i Ellenör nie znają słów pochwały dla wspólnego 
ministra, który raptem przestał być dla nich przed- 
stawicielerm szkodliwego deakizmu. Postępowanie 
jego znajdują ze wszechmiar konstytucyjnem, po- 
prawnem, mądrem — a wystąpienie w delegacyach 
nazywają „wypadkiem,* który się nie mało przy- 
czyni do umocnienia pokoju. Nie mam potrzeby 
wspominać o ocenieniach przemówień ministra spraw 
zagranicznych przez prasę deakistowską. Tak więc 
hr. Andrassy znajduje się dziś w posiadaniu for- 
malnego wotum ufności ze strony delegacyi austry- 
ackiej i poparty entuzyazmem drugiej połowy mo- 


narchii. Obrót rzeczy nader pomyślny, jak sądzę, 


dla jego dalszej polityki. ZE. 

W komisyi delegacyi węgierskiej atakowano po- 
dobno głównie ministra spraw zagranicznych 0 no- 
wą legacyę w Teheranie, jako o wydatek bezuży- 
teczny, w tych zwłaszcza maleńkich rozmiarach, 
w jakich preliminowany. Hr. Andrassy dał obja- 
śnienia zaspakajające, co zaś do rzeczy samej, to 
sądzę, że bardzo niesłusznie miano wątpliwości pod 
względem jej użyteczności. Wszak podobno nawet 
ks. Gorczakow miał winszować dyplomacji austry- 
ackiej tego postanowienia — a któż może być kom- 
petentniejszym od niego do osądzenia, jak postę- 
pować wypada na Wschodzie w ogólności, a w Te- 
heranie w szczególności. 

Mianowanie Chalila-Paszy ministrem spraw za- 
granicznych w Stambule, zrobiło jak najlepsze wra- 
żenie pomiędzy kierownikami polityki austro-wę- 
gierskiej. Chalil-Pasza, dawniej chwiejny podobno 
w swych zapatrywaniach, miał w Wiedniu ostate- 
cznie zdecydować się na stronę systemu solidar- 
ności z monarchią habsburgską; obok zaś tego 


pewne trafnie odmalowany, kiedy tak znaczną su- 
mą chciano go z widowni usunąć. 

Komedya Turcaret umyślnie dla sceny naszej 
przetłomaczona, mimo w ogóle poprawnego prze- 
kładu, razi w przepolszczeniu często używanym 
wyrazem kawaler (chevalier), z czego niejednokro- 
tnie tworzy się dwuznaczność. Wyraz kawaler zna- 
czy po polsku to samo co bezżenny; używany ró- 
wnież bywa jako godność: n. p. kawaler orderu, 
ale nigdy jako tytuł stopnia szlachectwa. 

Pomimo że wspomniona komedya wysnuta z za- 
mierzchłych czasów i z obyczajów, które odtąd 
uległy zmianie, tło jej wydaje się jakby dzisiejsze. 
Bankier, który porzuca żonę i skąpe daje jej utrzy- 
manie, a pełnemi garściami sypie złoto, aby pozy- 
skać serce baronowej; baronowa wyzyskująca bo- 
gacza, aby wspierać rozrzutnego kochanka, gracz 
udający miłość do baronowej, aby z niej wydrwi- 
wać pieniądze, to wszystko rzeczy całkiem nie 
przedawniałe. Co obok tego trąci archaizmem, to 
owi słudzy kierujący dowolnie swemi panami, owe 
Frontiny i jak się zresztą nazywali, z czego wno- 
sićby trzeba, że w owej klasie ludzi wygasła dziś 
dawna bystrość i przenikliwość, która ich podów- 
czas czyniła jeżeli nie bohaterami to najważniej- 
szemi sprężynami intrygi. W komedyi Turcaret 
n. p. Frontin jak główne .koło w machinie porusza 
całą akcyę i wyprowadziwszy wszystkich w pole, 
sam jeden wychodzi bezkarnie; wreszcie zbogacony 
skradzionemi pieniądzmi żeni się z również prze- 
biegłą pokojową baronowej Lizetą. Z tendencyą 
sztuki trudnoby się pogodzić, mieści ona jednak 
w sobie i dowcip i ściśle logiczną konsekwencją, 
co stanowi główną jej zaletę i czyni ją zajmującą. 
Że dla współczesnych komedya ta miała wielki 
urok, wątpić nie można, skandal bowiem (a jest 
nim rys żywcem z prywatnego życia przeniesiony 
na scenę) po wszystkie czasy był w wysokiej 
cenie. 

Kto sobie przypomina pierwsze występy p. Ma- 
jównej przed paru laty na naszej scenie podziwiać 
musi jej postęp teraźniejszy. W roli baronowej od- 
powiedziała ona w zupełności warunkom roli, mia- 
nowicie w pierwszych aktach. Dawniejsza afekta- 


cya i brak swobody zacierają się coraz bardziej, 
i spodziewać się należy że przy usilności, której 
braku zarzucić jej nie można, zniknie wkrótce 
ostatni odcień pewnej maniery, która może być 
jej wrodzoną, niemniej jednak na scenie pozbyć 
się jej należy. P. Majówna gra już dziś nietylko 
właściwą akcyą lecz i wyrazem fizionomii zdolnej 
do odcieniowania wszelkich wrażeń. Obok p. Ma- 
jówny, nie mówiąc już.o p. Ekerowej (pani Tur- 
caret) która jako rutynowama i w wielu rolach zna- 
komita artystka, każdej umie zaszczytnie podołać, 
zwracała na siebie w roli pani Jakubowej tandeciarki, 
siostry Turcareta, świeżo zaangażowana panna Woj- 
nowska, która płynnem, dobrze pojętem wywowiedze- 
niem swej roli, zwróciła na siebie uwagę publiczno- 
ści i huczne otrzymała oklaski. Rolę Frontina o- 
degrał p. Eker z właściwym sobie talentem i z tym 
nastrojem komicznym, który go uczynił ulubień- 
cem widzów, wybuchających głośnym śmiechem, 
ilekroć rola jego nosi na sobie cechę komizmu. 
P. Zamoyski liczący się także do rzędu artystów, 
których publiczność względami swemi zaszczyca, 
grał rolę bankiera, a p. Terenkoczy, rolę markiza 
de la Tribaudiere, w której odznaczał się grą lek- 
ką i swobodną. 

Obok komedyi powyższej, odegrano w ubiegłym 
tygodniu same sztuki ze śpiewami: Piękną Hele- 
nę 3-aktową operę Offenbacha we wtorek, wode- 
wil w 4 aktach Robert i Bertrand czyli dwaj zło- 
dzieje w sobotę, i operę ludową w 3 aktach Za- 
bobon czyli Krakowiacy i Górale. 

W Pięknej Helenie wystąpiła tym razem w roli 
tytułowej panna Ćwiklińska. Jest to już druga rola, 
którą w tej operze śpiewaczka ta z kolei obejmu- 
je, dawniej bowiem widzieliśmy ją w roli Parysa. 
W właściwszej tej dla siebie i odpowiedniejszej do 
natury głosu partyi, zjednała sobie p. Owiklińska, 
która ubiorem swym odjęła Helenie pozór rażący 
skromność, zasłużone oklaski, i powtórzyła scenę 
z Menelausem, na usilne domaganie się publiczno- 
ści. W roli Parysa ukazał się po raz pierwszy na 
scenie p. Wojnowski. Skala głosu jego nie wielka, 
lecz głos przyjemny. Z ról przeważnie komicznych, 
rola Kalchasa, którą oddał p. Zamojski a szcze- 


gólnie rola Menelausa wykonana przez p. Ekera, 


największe budziły zajęcie. 

Dziwne ma szczęście wodewil Robert i Bertrand 
czyli dwaj złodzieje, gdyż pomimo: że już kilkakro- 
tnie był przedstawiany, zawsze jednak zapełnia wi- 
dzami teatr. Jest to dowodem jaką jest przynętą 
nadzieja ubawienia się choćby jak najbardziej pła- 
ską komiką, fraszka ta bowiem mieści w sobie ty- 
le żywiołów wesołości, że teatr rozlega się od śmie- 
chu. Tym razem bankiera grał p. Bolesławicz, któ- 
ry po raz pierwszy wystąpił na scenę, niedość jednak 
naśladować zdołał akcent żydowski, tak wybornie 
przez p. Zamoyskiego niegdyś oddawany. P. Roger 
w roli Michałka podobał się. Z nowych nabytków 
sceny, występowali jeszcze p. Danielewicz w roli 
Piochógo dzierżawcy; p. Abranson w roli Samuela, 
p. Zapałowiez w roli Piotrusia. Pokazuje się z te- 
go, że nowy kontyngens sceny nie mały. O grze 
wybornej innych artystów, a mianowicie pp. Eke- 
ra, Zamoyskiego, Terenkoczego, mówiliśmy już za 
pierwszem przedstawieniem tej sztuki. 

Krakowiacy i Górale zwabiły równie jak Ber- 


trand i Robert dość liczną publiczność. Jest to 


przywilejem sztuk ludowych, a mianowicie tego 
rodzaju, jak wspomniona opera, gdzie i tekst zaj- 
mujący i muzyka przemawia do uczucia słuchacza. 
Mamy więc teraz. trylogię Krakowiaków i Górali, 
gdyż świeżo przybyła część ich trzecia napisana 
przez p. Aleksandra Ładnowskiego, która na kon- 
kursie dramatycznem drugą nagrodą uwieńczoną 
zostałą. Ciekawem byłoby kolejne zestawienie trzech 
tych utworów, z których każdy nosi pewne odrę- 
bne piętno swego czasu. Do trzeciej części, która 
wkrótce ma być przedstawioną, dorobił muzykę p. 
Hoffmann; zadanie zapewne było nie łatwe, lecz 
nie wątpimy, że autor Zaków, wywiązał się za- 
szczytnie z zadania. Przedstawienie wczorajsze bD- 
ło w ogóle staranne, uważaliśmy jednak, że jedne- 
go z śpiewaków zawodziła pamięć, co w Spiewie, 
a mianowicie w rymowanych wierszach, bardziej 
niż w jakiejkolwiek innej okoliczności uderza. 
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ta metamorfoza mogłaby z czasem nastąpić, zdzi- 


dzielić się z nikim innym nie będą. Któż nad nich 
„większe do nićj ma prawa? Czem są, zkąd przy- 


kietu w Arbreste skromnie odpowiedział: 


„myślnych idei“. 


chwili, mając do wyboru między Cezarem a takimi 


narodowe na nowo rozpocznie swe obrady, do- 
piero wtenczas z jakiemś prawdopodobieństwem mo- 


dały jednój i téj samćj rzeczy; zgodnie wszakże 


ści a więc i do władzy, a tamując wpływ i dzia- 
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opuszcza monarchię usposobiony najprzyjaźniej dla 
tutejszego ministra spraw zagranieznych. Pożąda- 
nem-by tylko było obecnie, aby zmiany rządowe 
w Stambule przestały być tak częstemi i nagłemi, 
jak to dotąd miało miejsce. 5 j 
Powodzenia hr. Andrassego nie mało się przy- 
czynią do pomyśluego załatwienia budżetu wojny, 
przynajmniej w delegacyi węgierskiej. O stanowisku 


- -- tej ostatniej w sprawie budżetu, napiszę jutro. 


Paryż 25 września. 


* Wszyscy się na to zgadzają, że obecny stan 
rzeczy we Francji jest przechodni, tymczasowy, a 


"zatem należy się spodziewać zmiany, czegoś trwal- 


szego, stanowczo przyjętego za formę rządu. I tu 
właśnie rozchodzą się na różne kierunki opinie, 
domagania się i nadzieje, a są one tak liczne i 


rozmaite, jak mnogie są odcienia stronnictw, na 
- które Francya jest podzieloną. 


. 


L'Union. organ legitymistów, zapowiada: Fran- 
cya poznała dokąd ją zaprowadziło zboczenie po- 
lityczne, jakiego się dopuszczono w Bordeaux; po- 
zostaje nam wiedzieć, dokąd ono nas jeszcze za- 
prowadzi. Kierunek jest wykreślony a koniec bie- 
gu świadomy. U kresu postrzegamy Komunę al- 


"bo Cezara. Wszystko ku temu dąży.“ 


Wyznanie to podchwytuje Pays stronnik cesar- 
stwa, i dziwi się tylko, że L'Union potrzebowała 
ośmnastu miesięcy czasu, żeby przyjść. do tego po- 


 litycznego pewnika. Trzeba było dla nićj być świad- 


kiem bezprzestannych umizgów rządu do rewolu- 
cyonistów i pobłażania uprzywilejowanego, jakiego 
ich przywódzca ob. Gambetta doznawał, żeby na- 
reszcie olśnione oczy ujrzały istną i rzeczywistą 
prawdę. 

Rewolucyoniści wołali dotąd na rojalistów: Zo- 
stańcie republikanami! a kiedy dziś postrzegli, że 


wieni pytają: Jakim prawem mieliby oni zasiąść 
miejsca im nieprzynależne? Rzeczpospolita we 
Francji nie jest własnością wszystkich; wyłącznie 
należy do republikanów, to jest ich dobro, którem 


chodzą? Na to pytanie ob. Esquiros podczas ban- 


„Jesteśmy chlubną (a może tylko chełpliwą) tra- 
dycyą Francji. : 

„Jesteśmy nadzieją średniego wieku. _ 

„Jesteśmy odrodzeniem wieku XVI. 

„Jesteśmy wszystkiem tem, co myślało, co cier- 
piało od Platona do Spinozy; od Demostenesa do 
Mirabeau. 

„Jesteśmy mleczną drogą wielkich i wspaniało- 


I cóż dziwnego byłoby, że Francya w danćj 


półgłówkami, jeszczeby wolała mieć z pierwszym 
do czynienia ? . 

Zanim jednak do téj ostateczności przyjdzie, Je- 
śli wierzyć mamy buletynowi (conservateur répu- 
blicain), Prezydent Rzeczypospolitej marzy o jéj 
zachowaniu taką jak jest i proponować ma zgro- 
madzeniu narodowemu mianowanie wiceprezydenta 
i ustanowienie drugićj Izby. Kiedy zgromadzenie 


żna będzie wyrokować, po czyjćj stronie wypadnie 
większość. Prawica i jéj środek w kwestyi dyna- 
styi dzisiaj jeszcze nie mogą przyjść do porozu- 
mienia, mnićj z własnój winy, więcój może z winy 
samychże książąt; trudno powiedzieć, aby obie żą- 


pragną zmiany obecnego stanu Francyi, wyobraża- 
jącego mieszaninę monarchii samowładćj i nader 
niebezpiecznćj republiki. Na tćj antypatyi polega 
trwałość ich przymierza; niem silni spodziewają 
się ukrócić zachciawvki Thiersa, przejść do większo- 


łanie radykalistów, zwolna przygotować powrót mo- 
narchii we Francji. 
Jeżeli prawica uporczywie stać będzie przy wy- 


„łącznych swoich zasadach i nie zechce się skłonić 


do wymagań wypływąjących z porządku konstytu- 


cyjnego, wtenczas jćj środek znajdzie się w konie- 
_ czności szukania innego przymierza, i to nastręczy 


mu środek lewicy. Już tu nie będzie mowy o hr. 


‘Chambord ani o Orleanach, ale szczerze, lojalnie 
sprzymierzeńcy pomyślą o utrwaleniu republiki, 


nie wziętćj tylko na próbę, nie konserwatorskićj, ale 
istotnój, ostatecznej, bez żadnych tytułów dodatnich, 
przynoszącćj z sobą wszystkie swoje prawne na- 


mglistych, nie wydawał z siebie najmniejszego świa- 
tła i był tylko w zupełnćj zależności od Thiersa. 

W poprzednim liście pisałem jak stronnicy ce- 
sarscy całą winę wypowiedzenia wojny zwalają na 
opozycyę, na Izbę i wymaganie powszechne. . Dziś 
p. Robert Mittchell w Courrier de France powo- 
łuje się na świadectwa wielu osób, dowodzi, że 


14go lipca ministeryum było za pokojem, a Cesarz 


żądał wojny. Naciskany Olliwier, aby stał przy swo- 
jem i nie dał się porwać ani wpływowi Cesarza, 
ani pogróżkom Izby, ani krzykom pospólstwu: od- 
powiedział. 

„Jeśli jutro nieuczynimy zadość życzeniu więk- 


 szości, zostaniemy wywróceni i nowe ministeryum 


reakcyjne w daleko gorszych warunkach niż my 
będzie musiało wojnę ropocząć. 

— AMA więc daj dymisyę. 

„Nie mogę; kraj ma we mnie zaufanie: jestem 
rękojmią nowego przymierza wiążącego dziś Cesa- 


. rzą z narodem. Jeśli się usunę ; przyjście ministe- 


ryum Rouhera może być wzięte za zamach prze- 


. ciw reformie parlamentarnćj: trzeba się obawiać 


aby sytuącya już i tak groźna nie pogorszyła się tru- 
dnościami wewnętrznemi,a, zresztą wojna już wypo- 
wiedziana jest nieuchronną i żadna siła ludzka 


rz. 


którego przywiązane było moje imie. Jeśli zosta- 
niemy zwyciężeni, niech Bóg opiekuje się Francją, 


jeśli wyjdziemy zwycięsko, niech Bóg weźmie pod 
straż swoją wolność naszą.“ ; 


Za pewną podaję wiadomość, iż z dniem dzi- 


siejszym ministeryum nie da już żadnemu emigran- 
towi na koszta podróży najmniejszego wsparcia. 


Nie jest to skutkiem jakićj niechęci rządu dla emi- 


grantów polskich, ale jedynie brakiem funduszu. 


Wszystko co w budżecie na rok bieżący było dla 
emigrantów w ogólności wyznaczonem, użyto dla 
Hiszpanów przekraczających granice Francyi i na 
ich przewiezienie w strony odlegle od Pireneów. 
Jeśli więc się zdarzy, że ktoś z życzliwych chciał- 
by sprowadzić z Francyi jednego z wielu żyjących 
tu bez funduszu, a dla zgrzybiałego wieku niemo- 
gącego zebrać kilkuset franków na drogę, niech 


jednocześnie z ofiarowaniem mu gościnności, przy- 


śle małą sumkę na koszta podróży. 


Gazeta wtedeńska donosi, cośmy już niedawno 
podali według depeszy telegraficznej, że NPan po- 
stanowieniem Najwyższem z września b. r. zezwo- 
lił na zmianę czteroklasowej szkoły realnej miej- 
skiej w Jarosławiu na wyższą szkołę realną rzą- 
dową. 


NPan mianował prezesa zwinąć się mającej ko- 
misyi remont N. 14 w Krakowie podpułkownika 


Józefa Harnischa prezesem takiejże komisyi we 


Lwowie. 


- Wiedeń 29 września. Wypada nam zdać 


dzisiaj sprawę z dalszych posiedzeń wydziałów de- 
legacyi tak austryackiej jak węgierskiej. W piątek 
wieczór wydział budżetowy delegacyi austryackiej 
obradował dalej nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Uchwalono wszystkie niemal pozy- 
cye w tej wysokości, co roku przeszłego, podwyż- 
szenie przyznano tylko tam gdzie podwyższenie cen 
tego wymagało. Podczas rozpraw nad tytułem 2im: 
Wydatki dyplomatyczne, wnosił Dr Rechbauer, 
aby znieść posadę ambasadora przy Stolicy Apo- 
stolskiej, a sprawy te przydzielić posłowi przy 
dworze włoskim. Wniosek ten jednak nie został 
przyjętym, poczem tenże sam delegowany wniósł 
znowu, aby poselstwa przy mniejszych państwach 
zamienić na misye z mniejszą płacą. I tego wnio- 
sku nie przyjęto, zgodzono się tylko na rezolucyę 
wniesioną przez Dra Herbsta: Wzywa się mini- 
sterstwo, aby powoli zniosło poselstwa w państwach 
mniejszych i zastąpiło je ministrami rezydentami 
lub zastępcami. 


Wczoraj prowadzono obrady nad budżetem mi- 


nisterstwa wojny. Rozprawy nie budziły nic uwagi 
godnego. W końcu dopiero poruszono kwestyę kon- 
sorcyum Skenego , lecz obrady odłożono na później, 
ponieważ minister wojny oświadczył, że protokoły 
stenograficzne z posiedzeń ankiety kwietniowej zło- 
żył do przejrzenia delegacyi węgierskiej; dopóki 
protokoły te nie będą napowrót w jego ręku nie 
może żadnych dać wyjaśnień. . 


Obrady wydziału budżetowego delegacyi austry- 


ackiej postąpiły o tyle, że wybrano już głównym 
sprawozdawcą budżetu ministerstwa wojny Dra 
Giskrę i uchwalono budżet marynarki. Zrobiwszy 
przegląd uchwalonych dotychczas pozycyj i tytułów 
wykaże się, iż poczyniono następujące wykreśle- 
nią: w tytule pierwszym 108.863 zł., w drugim 
192.712 zł., w trzecim 874.773 zł., w czwartym 
50.000 zł., w piątym 100.000 zł., w dwunastym 
396.651 zł., w trzynastym 36.648 zł., w czterna- 
stym 91.760 zł., w ośmnastym 770.137 zł., w dzie- 
więtnastym 1,180.428 zł. i w tytule dwudziestym 


1,169.339 zł., — razem przeto dotychczasowe wy- 


kreślenia poczynione przez delegacyę austryacką 
w budżecie ministerstwa wojny wynoszą 5,071.401 zł. 
Pełne posiedzenia delegacyi austryackiej odbędą się 
w tym tygodniu we czwartek i w sobotę. 


W wydziale wojennym delegacyi węgierskiej przy- 


szła pod obrady znana sprawa z konsorcyum Ske- 
nego, który był głównym dostawcą wszelkich po- 
trzeb dla armii, odnoszących się do jej ubrania. 
Przypominamy, że jeszcze w roku zeszłym doma- 
gały się delegacye, aby kontrakt ten ministerstwo 


wojny uważało za zerwany, skoro przedsiębiorcą 


nie tylko na czas nie dostawił co trzeba było, ale 
nadto zły dał materyał. Wówczas wydelegowano 


nawet komisyę do szczegółowego zbadania tej spra- 
wy. Członek tejże komisyi p. Wahrmann zabra- 
wszy na wczorajszem posiedzeniu głos w bardzo 


jaskrawem świetle odmalował nieprzyjemności, na 
jakie narażało go ministerstwo wojny podczas ba- 


dania całej tej sprawy; po prostu odmawiano mu 
wyjaśnień i wszelkich wskazówek. Minister wojny 
bar. Kuhn oświadczył, iż nie może dać wpierw 
odpowiedzi na mowę p. Wahrmanna, dopóki oso- 
bna komisya nie zbada protokołów ankiety kwie- 
tniowej, zresztą,. rzekł, niech mi kto lepszą da 
rękojmię zaopatrzenia wojska, niż ją daje konsor- 
(yum Skenego, natenczas bezzwłocznie rozwiąże 
z nim kontrakt, pomimo, że takowe faktycznie 
armię zadawalnia i na wypadek wojny zdolne jest 
uczynić potrzebne dostawy. Wskutek tego oświad- 
czenia ministra wojny, rozprawy dalsze nad tym 
przedmiotem odroczono i wybrano stosownie do 
objawionego przezeń życzenia komisyę z siedmiu 
członków, do której jednak p. Wahrmann nie zo- 
stał wybranym. 

W delegacyach budzi zajęcie proces toczący się 
obecnie w Stanisławowie, który od kilku dni w wła- 
ściwej podajemy rubryce. Do N. fr. Presse piszą 
w tej mierze z Pesztu: „Delegowany Dr Roser 
zbiera podpisy na interpelacyę, którą ma wnieść 
na jednem z najbliższych posiedzeń. Interpelacya 
ta zapytuje ministra wojny, czy wiadomem mu jest, 


że naczelnie dowodzący wojskami w Galicyi jen. 


Neuperg przyjął zrobioną sobie propozycyę, aby 
przez pozorne usiłowanie przekupienia komisyj a- 
senterunkowych wykryć sprawców przekupstw pod- 
czas asenterunku w Galicyi; czy minister pociągnie 
za to do odpowiedzialności naczelnie dowodzącego 
wojskami w Galicyi i czy zaprowadzi kontrolę ko- 
misyj asenterunkowych ? Sprawa jest ważna i warto 
aby przyszła pod obrady delegacyi. Władze woj- 
skowe w procesie Karmelina odgrywają rolę wcale 
nie do pozazdroszczenia, tak, że honor wojskowy 
tego wymaga, aby zajścia w Galicyi wyświecić pu- 
blicznie i usłyszyć o nich zdanie ministra wojny. 
Delegowani z Galicyi, których interpelacya najbli- 
żej obchodzi, odmówili jak słychać, podpisów swo- 
ich. Dr Rozer znajdzie zapewne między innemi 
delegowanymi sześciu stronników, potrzebnych, aby 
interpelacya mogła być wniesioną.* 

| sobotę rozpoczęto w Izbie wyższej sejmu 
węgierskiego rozprawy nad adresem. Za adresem 
większości mówił Pulszky zaledwie dziesięć mi- 
nut, Tisza popierał swój projekt w mowie nie- 
spełna godzinę trwającej i krytykował wszystkie 
inne projekta, szczególniej zaś elaborat Simonyego. 
„Jeżeli lewica najskrajniejsza, rzekł, uważa sejm 
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za nielegalny, natenczas powinna ustąpić.  Pozosta- 
jąc zaś nie ma prawa żądać rozwiązania z powodu 
nielegalności.* ( Powszechne oklaski). Przechodząc 
do własnego projektu, a mianowicie do ustępu o 
wyborach, rzucał obelgi przeciwko rządowi i za- 
czepiał ministrów jednego po drugim, Totha, zla- 
vego i Bitto, byłego ministra sprawiedliwości, w 
końcu zaś cały rząd, a zakończył temi słowy: 
W ostatnich czasach stało się wiele, co naruszało 
dobro nie będące własnością rządu, lecz kraju: 
tem dobrem jest honor rządu. Gdzie ten jest za- 
kwestyonowany, tam wszystko jest zakwestyonowa- 
ne. (Niespokój w Izbie). Moi Panowie! . Ratujcie 
własny honor i honor Węgier! (niespokój).* Po 
mowie Tiszy zawieszono posiedzenie na kilka mi- 
nut; Ghiczy i stronnicy Tiszy, wyprowadzili go, 
zmęczonego z sali obrad. Jak wiadomo, Tisza w 
ostatnich czasach był ciężko chory i chodzić musi 
na kulach. Po tej przerwie zabrał głos hr. Lo- 
nyay blady i wzburzony. Żałuje, że się Tisza od- 
dalił; Tisza szkodzi tylko krajowi, rzekł, wypo- 
wiadając podejrzenia, których nie może uzasadnić. 
To jest niegodnem. Jeżeli Tisza ma dowody, po- 
winien z niemi wystąpić; parlament ma w ręku 
środki do ukarania. Dopóki to się nie stanie Lo- 
nyay wszelkie podejrzenia odrzuca z pogardą, ja- 
ko oszczerstwo. 

Następnie mówił Simonyi całe dwie godziny 
spokojnie i z umiarkowaniem. „Nie ustępuję z Izby, 
rzekł odpowiadając na zarzut Tiszy, ponieważ nie 
nadszedł jeszcze czas zatknięcia chorągwi gwałtu. 
Nie my ten czas sprowadzimy, lecz rząd przez 
swoje pressye. My pozostajemy w Izbie dlatego, 
aby mieć sposobność zwrócenia uwagi króla, że 
ojczyzna jest w niebezpieczeństwie.* W poniedzia- 
łek nastąpi ciąg dalszy obrad nad adresem. 


Niemcy. 


Nordd. allg. Ztg zamieszcza następujący arty- 
kuł urzędowy: 

Rząd widział się spowodowanym zrobić ważny 
krok wobec biskupa Warmińskiego; rozporządze- 
niem ministra wyznań Dra Falka z d. 25 b. m. 
oznajmiono biskupowi Krementzowi, iż rząd widzi 
się zmuszonym wstrzymać aż do dalszego postano- 
wienia dotychczasowe wypłaty z funduszów pań- 
stwa na jego utrzymanie uiszczane. 

Zajście, które ten krok spowodowało, wyszło z 
faktycznego punktu, jak wiadomo, z postępowania 
biskupa względem Drów Wollmanna i Michelisa, 
mianowicie zaś z ogłoszenia publicznie wbrew § 57 
powsz. ust. cyw. II 11 exkomunikacyi na nich roz- 
ciągniętej. Rząd upraszał naprzód biskupa o uchy- 
lenie sprzeczności, w jakiej zostają jego kroki z 
ustawami krajowemi i o zawiadomienie swoich 
dyecezyan o tem uchyleniu. Zarazem rząd zapo- 
wiedział z góry, że jeźli się nie powiedzie sprze- 
czność tę uchylić, istniejące dotychczas stosunki 
państwa do biskupa musiałyby uledz zmianie. 

Biskup Dr Krementz wstrzymywał się jednak 
dotąd od wszelkiego . faktycznego kroku, któryby 
zadowolnił żądania rządu. 

Wprawdzie w piśmie z d. 15 czerwca r.b. do 
ministra wyznań oświadczył gotowość pouczenia 
dyecezyan swoich, że w myśl dzisiejszych ustaw 
państwa i kościoła, wykluczenie z kościoła nie na- 
rusza czci obywatelskiej osób dotkniętych i nie 
pociąga w ogóle za sobą następstw cywilnych. 

Samo wprawdzie pouczenie nie uchyliłoby, skut- 
kiem publikacyi nbtoryjnie zaszłej ujmy dotknię- 
tych w ich czci obywatelskiej, ani też nie usunęło- 
by sprzeczności między postępowaniem biskupa a 
ustawami krajowemi, a przeto niestałoby się za- 
dosyć wymaganiom rządu. Biskup wszelako zanie- 
dbał wspomnianego pouczenia swoich dyecezyan, 
lubo takowe mnsiało mu się wydawać z jego na- 
wet stanowiska niezbędnem, jak to sam wykazał. 

Z tych przeto powodów rząd nie mógł dłużej 
ociągać się, aby faktycznie stanąć w obronie inte- 
resów i powagi państwa wobec biskupa. Pismo mi- 
nistra wyznań Dra Falka z dnia 25 b. m. brzmi 
jak następuje: 


Berlin 25 września 1872. 


Pod dniem 21 maja r. b. Przewielebność Wasza 
otrzymałeś wezwanie, abyś odpowiedniem urzędo- 
wem obwieszczeniem usunął ujmę, jakiej DDr. 
Wollmann i Michelis doznali na czci obywatelskiej, 
w jawnej sprzeczności z przepisem ustawy krajo- 
wej, objętym w $. 57 powsz. ust. cyw. II 11 przez 
publiczne ogłoszenie wydanej na nich exkomunika- 
cyi. Osobliwie też rząd wobec wyjaśnień uprzej- 
mego pisma z d. 30 marca r. b. widział się zmu- 
szonym zażądać niedwuznacznego oświadczenia, iż 
W, Przewielebność zechcesz odtąd słuchać ustaw 
państwa w całej ich rozciągłości. 

Wobec tych żądań W. Przew. w uprzejmem pi- 
śmie z d. 15 czerwca r. b. oświadczyłeś gotowość 
wystosowania do tamecznych dyccezyan informacji, 
mając w niej wyrazić przekonanie, że w myśl dzisiej- 
szych ustaw państwowych i kościelnych cześć oby- 
watelska exkomunikowanych nie doznaje ujmy i 
w ogóle nie wypływają dla nich żadne ztąd skutki 
prawa cywilnego. 

Następnie oświadczyłeś W. Przew. w odpowie- 
dzi do tronu z d. 5 b.m., doszłej do wiadomości 
rządu, na pismo królewskie z d. 2 b. m., iż wier- 
nie pełnić będziesz nałożony słowem Bożem obo- 
wiązek posłuszeństwa ustawom państwa w całej 
ich rozciągłości. , 

Rząd nie zapoznaje ani uprzejmości tych oświad- 
czeń ani uczuć, jakie je dyktowały; a dążność do 
przywrócenia stosunków pokojowych między pań- 
stwem a kościołem tem więcej zgodziłaby się z na. 
szemi życzeniami, iż staraniem naszem było uni- 
kać choćby tylko cienia ścieśnienia kościoła kato- 
lickiego albo ukrzywdzenia jego interesów. 

Nie bez szczerego przeto ubolewauia widzi się 
rząd w niepodobieństwie znalezienia w oświadcze- 
niach W. Przew. rękojmi, jakich obowiązany jest 
domagać się w interesie państwa i jego poddanych. 

Oczekiwane pouczenie, które zresztą dotąd nie 
nastąpiło, nie mieści w sobie żądanego obwieszcze- 
nia, a wzmianka o niem w odpowiedzi na pismo 
królewskie opatrzona jest motywami i dodatkami, 
które przedstawiają niewzruszone obstawanie W. 
Przewielebności na stanowisku przez siebie zajętem. 

Sprzeczność między zapatrywaniami się na pra- 
wo: publiczne przez W. Przewielebność reprezento- 
wanemi a podstawami zasadniczemi państwa Pru- 
skiego jak i każdego innego organizmu państwo- 
wego, istnieje przeto bez spodziewanego przez nas 
rozwiązania, pomimo, że W. Przew. miałeś sobie 
nastręczoną sposobność do ugody. W. Przew. by- 
łeś niejednokrotnie zawiadomiony, że jeśli nie 
przyjdzie do pożądanej przez nas ugody, stosunki 
rządu z W. Przewielebnością nie mogą nadal po- 
zostać bez zmiany. - 

Rząd niemoże przedewszystkiem brać dłużej na 
siebie odpowiedzialności, aby z funduszów państwa, 


którego ustawom nie poddajesz się W. Przewiele- 
bność bezwarunkowo, miały być uiszczane na u- 
trzymanie W. Przew. wypłaty. Uchwalone one zo- 
stały przez sejm, w przypuszczeniu, że ustawy i 
konstytucya Prus, na podstawie których kwoty te 
zatwierdzone zostały, uznanemi były i będą za wa- 
żne i obowiązujące przez tych, co płace pobierają 
Skoro przypuszczenie to ustaje, jak się rzecz ma 
właśnie z urzędowemi ośwadczeniami : W. Przew., 
zdaniem naszem prawo rządu robienia wypłat sta- 


je się aż do dalszego orzeczenia wątpliwem. Rząd 


królewski wstrzyma przeto odnośne wypłaty aż do 
dalszego postanowienia. 
Naczelny prezydent prowincyi Pruskiej polecone 
ma wykonanie tege rozporządzenia. 
i Falk. 


Do Przewielebnego X. Dra Krementza, 
biskupa Warmińskiego, w Frauenburgu. 


Nordd. allg. Ztg dodaje, że istnieje jeszcze pismo 
biskupa do ks. Bismarka w odpowiedzi na osta- 
tnie tegoż pismo. Odpowiedź biskupa dana Bismar- 
kowi odeszła wprzódy, zanim go doszło powyższe 
pismo ministra wyznań. Biskup niezmienia w niej 
swojego stanowiska pod względem exkomunikacyi. 


Mosya. 


Zamieszczamy poniżej okólnik ministra spraw 
wewnętrznych do gubernatorów z daty 8 września 
b. r., który można uważać za skutek zjazdu ber- 
lińskiego, gdyż pod niewinną formą odnawia on 
konwencję o wydanie politycznych przestępców pod 
pozorem włóczęgostwa i nieposiadania paszportu. 
Konwencya nowa prusko-rosyjska zawarta jest na 
dwa lata, i będzie miała to następstwo, że pobyt 
w państwie pruskiem będzie dla emigracyi naszej 
połączony z niebezpieczeństwem wydania w ręce 
moskiewskie. Oto rzeczony okólnik: 

_ Zarządzający ministerstwem spraw zagranicznych 
zakomunikował mi, dla wydania właściwych roz- 
porządzeń, kopię noty swojej do sprawującego in- 


teresa najj. cesarza Niemieckiego, króla: Pruskiego, 


wymienionej w St. Petersburgu 18/19 sierpnia roku 


bieżącego, za porozumieniem się obu rządów i za 
najwyższem zezwoleniem, w przedmiocie porządku 
ekstradycyi obustronnych poddanych, powrót któ- 
rych do ojczyzny będzie uznany za konieczny z po- 
wodu nieposiadania środków do życia, włóczęgo - 


stwa lub nieposiadania paszportu, 

Porządek ten jest następujący: 

1. Ruscy poddani znajdujący się w posiadłościah 
pruskich, a którzy są rodem lub pochodzenia z 


dziesięciu gubernij leżących nad Wisłą i wpadają- 
cemi do niej rzekami, (warszawskiej, radomskiej, 
kieleckiej, siedleckiej, lubelskiej, petrokowskiej, ka- 
liskiej, płockiej, łomżyńskiej i suwałkskiej), oraz 
z gubernij kowieńskiej i kurlandzkiej również i pru- 
scy poddani przebywający w 12 wyżej wymienio- 
nych guberniach, będą ekstadrowani z wyżej wy- 
łuszczonych powodów, w skutku bezpośredniej ko- 
respondencyi pruskich władz nadgranicznych (land- 
ratów) z naczelnikami ruskich powiatów nadgra- 
nicznych, „działających w charakterze komisarzy 
granicznych. 


O osobie podlegającej ekstradycji, będzie przed- 


wstępnie komunikowane w Prusach — landratowi, 
a w Rosyi — naczelnikowi właściwego powiatu, 
w granicach którego ma nastąpić przyjęcie, a ten 
ostatni po rozważeniu okoliczności i rozpatrzeniu 
papierów, oznajmia przystanie na przyjęcie ekstra- 
dowanej osoby w wskazanem miejscu. 


2. Jeżeli osoba podlegająca ekstradycyi ma na- 


leżyte lub z upłynionym nie więcej nad jeden rok 
terminem papiery, to poprzednie skomunikowanie 


się pomiędzy: landratem a naczelnikiem powiatu 
nie jest wymagane. Landrat i naczelnik powiatu 
obowiązani są przyjąć ekstradradującą się osobę 


bez dalszych formalności, aby tylko jej papiery 


niewątpliwie przeświadczały o jej urodzeniu i po- 
chodzeniu, i nie wzbudzały wątpliwości co do ich 
oryginalności. 

3. Najbliższe komory graniczne będą: stanowiły 
miejsca, gdzie powinny się odbywać ekstradycya 
i przyjęcie osoby ekstradującej się. 

4. Korespondencya drogą dyplomatyczną będzie 
odbywała się co do wszystkich ruskich poddanych, 
którzy są rodem lub pochodzenia nie z pomienio- 
nych 12tu gubernij, również jak co do pruskich 
poddanych, przebywających w pozostałej części ce- 
sarstwa Rosyjskiego, oprócz tych. gubernij. 

5. Oba rządy wydadzą bezzwłocznie właściwe 
rozporządzenia co do polecenia odpowiednim wła- 
dzom wykonania niniejszych przepisów i okazania 
wszelkich możliwych ulg przy ich zastosowaniu. — 

6. Niniejsza umowa będzie miała moc w ciągu 
dwóch lat, licząc od dnia wymiany tej noty. Po 
upływie tego terminu, oba rządy pozostawiają sobie 
prawo zrzeczenia się takowej, tak, że pozostanie 
ona w swej mocy dopóty, póki nie nastąpi wymó- 
wienie o ustaniu jej działania. 

Zawiadomiając o tem jw. pana, mam zaszczyt 
najuprzejmiej prosić o przyjęcie tych przepisów do 
zastosowania i właściwego, w czem będzie należało, 
wykonania. 


Kronika miejscowa 1 zagraniczna. 


Haraków 30 września. Wczoraj miało nastą- 
pić otwarcie wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Kra- 
kowie o godz. 10ej rano. I nastąpiło rzeczywiście, żeby 
dłużej nieodwlekać raz już odwleczonego terminu. Może 
dziś i następnych dni zapełni się okazami ujeżdżalnia pod 
Kapucynami odstąpiona na ten cel bezpłatnie przez komen- 
dę wojskową i bardzo ku temu dogodna, opatrzona podłogą 
i zastawiona dwoma rzędami stołów. Wczoraj jednak 
przy otwarciu wystawy widzieliśmy zaledwie przygoto- 
wania do wystawy. Przecież nie można ogłaszać otwar- 
cia i przyjmować wstępne, choćby 20 centów od osoby, 
skoro dopiero kilku przemysłowców umieściło swoje 
okazy. I my też z tego powodu wstrzymać się mu- 
simy nawet z pobieżnem zdaniem sprawy, dopóki nie 
zapełni się jako tako lokal wystawy. i 

-Od komitetu wystawy odbieramy następujące pismo : 

Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa w ujeżdżalni woj- 
skowej pod Kapucynami została podług programu. otwartą 
w niedzielę o godzinie 1lej przed południem. Kilkudzie- 
sięciu wystawców, którzy zamówili miejsca dla swych 
wyrobców, dotąd nie nadesłało takowych i dopiero w 
pierwszych dniach bieżącego tygodnia wyroby te mogą 
być ustawione w gmachu wystawy. Z tej przyczyny ko- 
mitet na liczne przedstawienia interesowanych postano- 
wił uroczystość otwarcia odłożyć do czwartku d. 3 
b. m., aby dać sposobność spóźniającym się wystawcom 
do uczestniczenia w tym obchodzie. 

— Wczoraj rozpoczął się jarmark dwutygodniowy 
w Krakowie. Znaczną część bud i kramów zajęli miej- 
scowi kupcy kazimierscy, ale niemniej jest dosyć kup- 
ców i kramarzy z Szląska, Morawy i nieco z Czech 
i Wiednia, mianowicie z odzieżą męzką i kobiecą, płó- 


tuem, drylami, wyrobami bawełnianemi i różnemi dro- 
biazgami. i ; 

— W piątej liście składek na szkoły ludowe, ogło- 
szonej w poprzednim numerze Czasu, zamieszczone by- 
ło że p. Ignacy Żółtowski złożył w kasie 125 złr. na 
poczet składanego przez siebie tysiąca złr., „jako 
trzecią ratę za lipiec,“ gdy powinno być: „jako 
piątą ratę za wrzesień.“ 

— Hr. Stanisław Małachowski złożył na ręce nasze 
10 złr. na pogorzelców Krosna. 

— Otrzymaliśmy bezimiennie dla rodzin kapłanów ` 
unickich wygnanych z dyecezyi Chełmskiej, przebywają- 
cych w Krakowie 50 franków w złocie i takowe im 
wręczone zostały wraz z obrzymanemi poprzednio 5 złr. 
i już w dzienniku naszym zapisanemi. 

— W ogrodzie strzeleckim był wczoraj koncert woj- 
skowy na fundusz oświaty ludowej; wieczorem ilumino- 
wano ogród lampami kolorowemi, puszczono ognie szłu- 
czna i palono różnobarwne ognie bengalskie. 

— Dziś o godzinie 1llej zrana odbył się pogrzeb 
Izabelli z Lewandowskich Dobrowolskiej, żony obywatela 
z zabranych krajów, powszechnie szanowanej matrony. 
Zgromadził on liczne koło krewnych i przyjaciół zmarłej, 
którzy ponieśli do grobu zwłoki, a na cmentarzu prze- 
mówili serdecznie X. Tomicki i przybyły tu przed kilku 
dniami stary przyjaciel domowy, Seweryn Goszczyński. 
Nieboszczka miała lat 66. o i 

— Wczoraj przed południem o 10ej zamieszkały w 
hotelu narodowym przy ulicy S. Józefa Leon Julian 
Perzanowski odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu 
nabitego lotkami. Stanął on w tym hotelu dopiero w pią- 
tek wieczór. Z papierów jego dowiedziano się o jego 
nazwisku, że ma lat 22 i jest synem sędziego w War- 
szawie urzędującego przy Komisyi sprawiedliwości. Samo- 
bójca ukończył gimnazyum w Płocku, i roztrwoniwszy 
znaczny majątek, bo według poświadczeń osób znających 
go, do 50,000 rubli, przybył tu i pozbawiony środków 
do życia, zadłużywszy się na paręset złr. w innym ho- 
telu, odebrał sobie Życie. Zostawił list niedokończony 
z d. 27 b. m., pisany do kochanki i drugi do znajo- 
mego, którego przeprasza, że mu zabrał surdut i zasta- 
wił Kwit na surdut był załączony do listu, który koń- 
czył się temi słowy: „Ja palę sobie w łeb, żegnam 
pana. * 

— Dziś w nocy przed 2gą wracał do koszar Fran- 
ciszka Józefa na Piasku podoficer Pluta z 9ej kompa- 
nii 40go pułku piechoty bar. Rupprechta, mając pozwo- 
lenie zabawić się tylko do 1 lej. Żeby ominąć żołnierza stoją- 
cego u wrót na straży, usiłował kapral przeleźć mur dzie- 
dzińca. Żołnierz po trzykroć zawołał na niego, żeby nie 
przechodził muru, lecz ten nie usłuchał rozkazu, Iżył i 
go i ciskać miał kamieniami; wtedy żołnierz dał ognia 
o 400 kroków i ugodził go w brzuch. W niespełna 
godzinę ranny żyć przestał. 

— Wczoraj aresztowano Franciszka Zielińskiego, kel- 
nera w restauracyi p. Streita przy ulicy Św. Józefa za 
kradzież wina. W łóżku jego znaleziono kilka butelek. 

— Oficyał policyjny p. Mayer przytrzymał dziś rano 
w tutejszym dworcu kolei żelaznej przybyłych ze Lwowa 
Adolfa Thumen i Maurycego Meuscha kupczyków sta- 
rozakonnych ze Lwowa, którzy okradli pryncypała swego 
na 1000 złr. Znaleziono przy nich w gotówce 870 złr. 

— Wczoraj około 10ej wieczorem paliło się w Ko- 
strzu za Wisłą pod Tyńcem. W skutku przewrócenia 
w stajni lampy naftowej zajęła się słoma i ogień ogar- 
nął całą stajnię. Spaliło się 24 krów tyrolskich i dro- 
bniejsze bydło. Budynek i bydło nie były assekuro- 
wane. Właściciel bawił podówczas w Wieliczce. 

— D. 16 b. m. umarł w Makowie w powiecie My- 
ślenickim pleban miejscowy X. Antoni Heer. _ Parafia 
ta liczy 8000 dusz i posiada dwóch wikarych.  Ptawo 
patronatu pełni hr. Maurycy St. Genois  dAneaucourt. 
Uposażenie stanowi ziemia blisko 40 morgów i procent 
od kapitału 9500 złr. Fundusz religijny dopłaca 
140 złr. 

— Gmina Muzyłowice pod Jaworowem obowiązała się 
założyć 1 utrzymywać szkołę i płacić nauczyciela 240 złr. 
rocznie oddać na rzecz szkoły dom i 4 morgi gruntu, 
8 sągów drzewa na opał. Nauczyciel ma pełnić obo- 
wiązki organisty osobiście albo przez zastępcę. 

— Dziennik Polski dowiaduje się, że członek Wy- | 
działu krajowego Dr. Skwarczyński wysłany został 
do Morawy, Czech i Prus, dla zbadania sposobu wyku- 
pna tamże propinacji. Komisya bowiem wyznaczona w tym 
celu przez Wydział krajowy „nietylko nie posłużyła do 
jej wyjaśnienia, ale jeszcze bardziej zbałamuciła przed- 
miot.“ Nam się zdawało, że komisya posiada już ustawy 
tyczące się zniesienia propinacyi w innych krajach, i że 
takowe już zbadała. 
„— Dziennik Polski prostuje doniesienie Gaz. Na- 
rodowej o daniu już przed parą tygodniami dymisyi 
Dr. Dobieszewskiemu inspektorowi szpitala powszechne- 
go wo Lwowie, i donosi, że uchwała względem tej dy- 
misyi zapadła w Wydziale krajowym dopiero d. 27 
września, a wręczoną mu została nazajutrz. _ 

— W składzie towarów korzennych p. Bałabana we 
Lwowie przy ulicy Sobieskiego powstał w piątek wie- | 
czorem ogień, który rychło straż ogniowa ugasiła. Przy 
tej sposobności znaleziono w piwnicy p. Raucha 7 ce- 
tnarów nafty, którą uprzątnięto. Sa 

— Kuryer Warszawski donosi 0 wypadku, jaki 
się zdarzył w domu p.- Gustawa Zielińskiego autora 
„Kirgiza“ i „Stepów.* Ochmistrzyni p. Narzymska na- 
zbierawszy w lesie grzybów kazała je usmarzyć i jadła 
z dziećmi. Najmłodszy synek zaraz umarł a dwoje in- 
nych dzieci i ochmistrzyni znajdowali się w stanie nie- 
bezpiecznym. Telegrafowano do ojca bawiącego za gra- 
nicą, ale obawiano się, czy zastanie chorych przy życiu. 

—- Książę Edmund Radziwiłł (syn Bogusława) wikary 
parafialny w Ostrowie, który często prowadzi polemikę 
kościelną w dziennikach berlińskich, wydał w Wrocła- | 
wiu dzieło grubej objętości pod napisem: ie kirchliche | 
Autorität und das moderne Bewustseim. 

— D. 27 września -otwartą była w Cieszynie wy- | 
stawa rolnicza polskich rolników składających „Towa- | 
rzystwo rolnicze W. Księstwa Cieszyńskiego.“ j 

— P. Jan Pukalski obywatel miasta Cieszyna, brat 
biskupa Tarnowskiego, obchodził w zeszły poniedziałek 
złote wesele w Cieszynie. 4 

— Słowo donosi, że bank rustykalny zakupił Dzien- 
nik Polski. 

— D. 24 września otworzoną została w Podwoło- 
czyskach stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną 
dla powszechnego użytku. 

— W Druskienikach w Grodzieńskiem było tego lata 
w kąpielach około tysiąca osób. 

«— Po zniesieniu banków gier w Niemczech a mia- 
nowicie w Homburgu i Wiesbaden, którym kończy 519 
kontrakt, dzierżawcy ich zwrócili oczy na Ciechocinek 
i ofiarowali oprócz zbudowania łazienek, teatru, gal kon- 
certowych, urządzenia ogrodów i wszystkiego co potrzeba 
dla uprzyjemnienia pobytu : gościom, 2 miliony : talarów 
na umocowanie brzegów Wisły od Ciechocinka do Nie- 
szawy. Propozycya ich została odrzuconą, a teraz po” 
nowili ją, dodając większe ofiary. | 

— Nr 377 Kłosów zawiera: 
powieść z XV wieku T. T. Jeża (c. d.); — „K0 
nika naukowa“ (ciąg dal.);— „Z obcego świata“ przez 
J. I. Hodiego;— „Ugo Foscolo“ stydyum literackie 
(c. d.); — Bożnica w Łucku“ przez R. (z ryciną); — 
„Nauka pocztowych gołębi w Belgii“ przez P. (z 2ma 


„Dersław z Rytwian* |. 


rycinami); — „Wróżka“ obraz Lóffera (z ryciną);— 
„Wystawa paryska w roku 1872 (4 2ma rycinami;— 
„Przegląd teatralny przez F. H. L.;— „Przegląd polity- 


czny*;— „Przegląd prasy peryodycznej,* 


— Temi dniami dopuszczony się zuchwałej kradzieży 
z włamaniem się w Korneuburgu. Trzech łotrów wyła- 
mało drzwi do sklepu zegarmistrza i zabrało nieco to- 
waru małej wartości, gdy ich stróż nocny przydybał 
Położyli go więc trupem i uszli. 
Strzał zbudził mieszkańców, ale nim ci wybiegli na ulicę, 
złoczyńcy już byli daleko. Za miastem ujrzał ich ucie- 
kających żaudarm i puścił się za nimi w pogoń, lecz i jego 
ię Obława na nich 
 zarządzona nie miała skutku, aż na trzeci dzień ujrzeli 
chłopi trzech ludzi kradnących winogrona i gdy im zaszli 
drogę, złoczyńcy dali ognia, zranili ciężko dwóch ludzi 
a następnie jeszcze jednego żandarma; wreszcie nad- 
+ biegający z okolicy chłopi obskoczyli ich, przytrzymali 
i byliby na miejscu zabili kijami, gdyby żandarm nie 


w otwartym sklepie. 


ciężko zranili i zostawili na placu. 


był ich odwiódł od tego. 


— Naczelnik wiedeńskiego domu bankierskiego Schul- 
ler i Spółka, bar. Franciszek Puthon, który przez nie- 
jaki czas był właścicielem Woli Justowskiej pod Kra- 
kowem, znajdując się w śledztwie pod zarzutem przenie- 
wierzenia 300,000 zł., został w piątek po długiem 


przesłuchaniu sądowem uwięziony. 


Teatr. We wtorek dnia 1 października, komedya 
w 1 akcie oryginalnie przez Jana Aleksandra hr. Fredrę 


napisana: Consilium facultatis; fraszka sceniczna w 1 


akcie z niemieckiego Benedixa: Broń niewieścia i ko-| 
miszna operetka w 1 akcie, z muzyką J. Offenbacha, 


_ przekład Wł. L. Anczyca: Joasia płacze, Jaś się śmieje. 
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1lej do 4ej, prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 
` —— Dnia 28 września pochmurno; termometr od 40,0 


doszedł do -- 139.3 R. Dnia 29 pogoda; termometr 


od +- 99.4 doszedł do + 16%.1 R. Barometr zwolna 
opada; dnia 30 września o godzinie Gej rano stan jego 
był 328 28, termometru -4 50.6 R. Wiatr północno- 
wschodni. : 


— We wtorek dnia 1 października : Śgo Remigiusza 


biskupa wyznawcy. 


r 


Wystawa powszechna w Wiedniu. 


Fåraków 30 września. W skutku odezwy 
tutejszego Komitetu wykonawczego komisyi wysta- 
wowej, rozesłanej do sekcyi pod tytułem: „Wy- 
zyskiwanie wystawy na pożytek kraju,* odbyło się 
w sobotę posiedzenie sekcyi naukowej pod przewo- 
dnictwem Dra Majera, na którem Dr Karliński i 
Dr Biesiadecki stawiali swe wnioski dążące do te- 
go celu. 

Dr Karliński, którego ogółowe sprawozdanie w 
przedmiocie zamierzonego wyzyskania wystawy na 
pożytek kraju obecnym odczytanem zostało, wy- 
chodząc ze stanowiska, że materyalne urządzenie 
szkół naszych niższych i średnich bardzo wiele do 
życzenia pozostawia, radzi, aby wysłać kosztem 
publicznym na wystawę nauczycieli tychże szkół, i 
starać się, aby jak największa ich liczba miała 
sposobność przypatrzenia się postępowi zagranicz- 
nemu, a warunkiem ich wysłania ma być napisanie 
przez każdego z nich sprawozdania z tego, co go 
najbardziej zainteresowało na wystawie, i coby w 
kraju zaprowadzonem być mogło. Dla kandydatów, 
- których wskazać mogą inspektorowie szkół, a do któ- 
rych. w tym celu przez krajową Radę szkolną ode- 
zweć się wypadnie, należy nająć na pewny czas 
mieszkanie w Wiedniu, czem ajencya . wystawowa 
w Wiedniu zająćby się mogła. 

„Dr Karliński wnosi następnie w swem sprawozda- 
niu, aby wysłać na wystawę fachowych specyalnych 
sprawozdawców, a sprawozdanie to nie ma być reka- 
pitulacyą katalogu wystawy, ale samodzielnem stu- 
dyum; uważa jednak, że sprawozdanie z rzeczy na- 
ukowych, powinnoby być owocem pracy zbiorowej 
` bardzo wielu osób, a mianowicie członków Akade- 
mii, profesorów szkół wyższych i prywatnych uczo- 
nych. Co do funduszów na te cele, sprawozdawca 
przypominając wniosek Dra Biesiadeckiego co do 
szeregu publicznych odczytów, które powinny być 
tego rodzaju, aby zainteresowały i zabawiły pu- 
bliczność, kładzie nacisk na to, iż funduszu mogłaby 
w części udzielić tutejsza Akademia umiejętności, je- 
żeli odpowiednio uposażoną zostanie, gdyż na in- 
stytucye, korporacye, Rady powiatowe i miejskie 
sekcya naukowa nie ma co liczyć. 

Dr Biesiadecki dotknął w wnioskach swych, które 
następnie rozwijał w tej samej kwestyi, nadając 
jej większą precyzyę i określając rzecz liczebnie. 
Radzi on wysłać na wystawę do Wiednia: 1) ajen- 
ta naukowego, który ma być redaktorem sprawo- 
zdania komisyi wystawowej krakowskiej i przez 
cały ciąg wystawy mieszkać w Wiedniu, zawią- 
zawszy stosunki z członkami Jury; 2) sprawozda- 
wców pojedynczych działów odpowiadających pięciu 
sekcyom; 3) nauczycieli: a. zakładu technicznego 5, 
b. szkoły sztuk pięknych 2, c. szkół gimnazyal- 
nych 5, d. szkoły realnej 2, e. seminaryów 2, 
J. szkół ludowych 12. Razem 25. Każdy z nich 
mą złożyć sprawozdanie z poruczonej mu części 


Kurs papierów i pieniędzy. | 
Kdiraków 30 września. 


żądają płacą, Wartoft 
(Wartość kuponów do 1 paździer ) |ruponu 
Srebro anstryackie za 100 złr. 169 —|108 —| — 
Kupony sr. płatne „ 100 , 108 50|107 50| — 
uble ros. papierowe „ 100 rub. 150 — | 149 —| — 
Talary pruskie =, 100 tal. = |164 25|163 25] — 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 528| 518| — 
Na łoleondory „ l szt. 880| 871 = 
_ Oblig. indemn. galio. „ zł.100 j.a | 78.75| «7 75| 1 96%, 
t listy zast. „ „ „100 |g. | 75 50] 7430] 1 — 
Smeg nąnć” w. n E | 82 —| s1 --| 1 25 
6 w hipót. n ( „100 (3 | 90 25| 8925| -50 
E zakł kred. Wt © 100 |S | 94 75) 93 — | 1 56 
5°% obli. poż. kolei węg. „ 120 J & |106 50|104 50|| 1 50 
nieja prom, węgierskie za 1 sztuką | 106 25 |104 25| — 
Ak.B. G.d.H.1P.z4 wra ls. 5 — | 93 —|3 — 
» » Hipotecz.z80% „„ 1, |g |331 — |226 50) 2 — 
» kolei Karola Ludw, złr. 210 |:ż |236 50|334 — | 2 627, 
» »  Liwow.-Ozem. „ 200 |; |156 — |154 — | 4 16% 
» » Warsz.-Wied. za r. 60 5 |100 — | 98 50|— 75 
4*% listy zast. Kr. Pol. I ser. 100 u | 95 75! 94 —| 1 8% 
o» w w wIl „100 È | 94 75] 93 501 8% 
Som s» »ZArśr.100 |2 | 94 —| 92 50) 1 36 
4% w, likwidac. Kr. pol. 100 J © | 78 75| 7 59| 1 33%, 
Oblig” kolei Rumnńsk. tal.100 | 50 -| 48 2 
Wiedeń 28 września. i 
5%% zjednocz. dług pańs. bank. 65 35| 65 25 
RARE si 43 22/SR6b. 70 55| 70 45 
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oraz odpowiednie dyety. 


przedmiotem obrad komisyi. 


nie wysyłać jeneralnego ajenta. 


Z funduszu miejskiego. 


„Co do funduszów, sekcya która wniosek Dra 
Majera przyjęła, postanawia aby się o nie udać do 
ministra oświaty, sejmu, rad miejskich i powiato- 
wych, towarzystw i korporacyj, oraz zastrzega so- 


bie sama wskazać osoby do każdój z powyżej wy- 
szezególnionych kategoryj. 


Dokonano właśnie w Wiedniu rozdziału całej 


przestrzeni wystawowej pomiędzy grupy, na które 


wszystkie przedmioty wystawowe podzielone zostały. 


Teraz idzie o wymiary i obmyślenie sposobu umie- 
szczenia w każdej grupie przedmiotów zgłoszonych 
z wszystkich krajów przedlitawskich. Węgry bowiem 
i państwa zagraniczne, mają sobie tylko wyzna- 


czone miejsce, na którem, co do podziału i t. p. 
same sobie gospodarować będą. Obmyślenie tego 
sposobu, harmonijne ułożenie, przekonanie się czy 


miejsca wystarczy, czy może trzeba będzie nie- 


którym wystawcom zmniejszyć żądaną przez nich 
przestrzeń, porozumienie co do części dekoracyjnej 
it. p. sprawy te wymagają osobistego, ścisłego 
skomunikowania się referentów wszystkich krajo- 
wych komisyj, gdyż inaczej za pomocą korespon- 
dencyi musiałaby się rzecz ta toczyć zbyt długo 
i musiałoby się wywołać wiele niezadowolenia. 
W celu zatem przyspieszenia tej pracy i zgodnego 
jej załatwienia zaproszeni zostali wszyscy referenci 
na wspólną konferencyą w Wiedniu, która się od- 
będzie w czwartek 3 października b. r. 


ESETE FESE YAZEEAY LATO ZYC E ETERO EREE TOWA RATY AE OE A SETAE 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 28go września. 


Posady: Kaneelisty w sądzie pow. w Sadogórze (600 zł.), 
podania w 4 tygodniach. — Oficyała 2ej (760 zł.) lub 3ej 
klasy (500 zł.) w biórze rachunkowem namiestnictwa, podania 
do 15go października. í 

Licytacye: W pow. dyrekcji skarbu w Tarnowie d. 9, 
10, 14 i 31 października, w pow. dyrekcyi skarbu w Pilźnie 
d. 9 i 15 października, w pow. dyrekcyi skarbu w Bochni 
d. 10 października licyt. przez oferty w celu wydzierżawienia 
poboru podatku konsumcyjnego od mięsa. — Dnia 6 listopada 
w sądzie pow. w Dąbrowy licytacya egzek. realn. N. 33 w 
Skrzynce. — D. 28 października w sądzie obw. w Przemyślu 
licyt. dóbr Krecowa i połowy Łodyżyny.— D. 15 października 
w zarządzie dóbr skarbowych w Niepołomicach licyt. w celu 
wydzierżawienia prawa propinacyi w państwie Tynieckiem. 
DATERET ETES TEZY KZT RODY ESAE CK RZA TE EEE SE ICAS SE EADE FEI KAOSE EEEIEE 


Przyjechali do. Krakowa od 28 do 80 września. 


HOTEL SASKI: Jan Wójcik z Warszawy, Józef Zie- 
liński z Warszawy, Czesław Reklewski z- Gołębiowa, 
Justyna Zaleska z Litwy, Paulina Radzimińska z Kon- 
gresówki, Paulina Żórawska z Kongresówki, Stanisław 
Wyszkowski z Zabełcza, X. Maciej Kulma ze Skały, 
Helena hr. Załuska właśc. dóbr i Zygmunt Bośniacki 
z Iwonicza, Józef Baum wł. dóbr z Kopytówki, Mikołaj 
Korff z familią z Ekatarynosławia, X. Ignacy Maciejow- 
ski z Wiednia, Konstanty Morawski z Wiednia, Petro- 
nela Rosenfeldowa z córkami z Warszawy, Anastazy 
Benoe wł. d. z Niegowici, Michał Wysocki z Cieszyny, 
Cezar Haller wł. dóbr ze Lwowa, Kazimierz Skrzyński 
z Kobylanki, Kazimierz Fudakowski z żoną z Warszawy, 
Emilia Kowalska i Ludmiła Koszutska z Mniszowa, 
Stanisław Derych akademik z Cianowic, Hermann Kahn 
kupiec z Moguncji, Stanisław Targowski z żoną właśc. 
dóbr z Ossali, Filip Czajewicz z Warszawy. 

HOTEL WIKTORYA: Włodzimierz hr. Łoś wł. dóbr 
ze Lwowa, Alfred Stojowski właśc. dóbr ze Strzelec, 
Marya Kurdwanowska z Rzędzianowic, Teodor Kacz- 
kowski z Brzostku, Rafał Nowosielski z Gwoźnicy, Pa- 
weł Majer z Pragi, Ewa Dornatowicz z Warszawy, 
Władysława Ścisławska z Warszawy, Artur Cielecki wł. 
dóbr z Galicyi, Alfred Bogusz właśc. dóbr z Genewy, 
Karol Hillbricht i Ferdynand Hillbricht ze Lwowa, Win- 
centy Ramski, Kornel Birgfellner i August Celner ze 
Lwowa. 


P. Budwiński zapytał przez wzgląd na znaczne 
koszta, czy wszystkie komisye galicyjskie wysyłać 
będą na wystawę z swej strony ijest za tem, aby 


Dr Majer wniósł, aby ograniczyć liczbę sprawo- 
zdawców i radzi wybrać najmniej po jednemu z 
wydziału technicznego, gimnazyalnego i szkół lu- 
dowych, oraz wysłać kosztem publicznym 5 nau- 
czycieli gimnazyalnych, 5 nauczycieli teohnicznych, 
120 nauczycieli szkół ludowych i seminaryów, oraz 
20 uczniów kończących szkoły techniczne do któ- 
rych poczetu nie liczą się ci, którzy wysłani będą 


CZAS z Wtork 1 Października 187%. 


z Jastrzębia, Józef. Wojcicki z Zawodzia, Jan Wanko- 
wicz z żoną z Rosyi, Włodzimierz Dorczyński właśc. 
dóbr z Rosyi, Kazimierz Zakrzewski właś. dóbr z Kon- 
gresówki, Adolf Laszk kupiec z Wiednia, Piotr Sienieki 
kupiec z Poznania, Napoleon Nawarski z Wiednia, Ire- 
reusz Piotrowski z Zürich, Karol Oliwa ze Lwowa, 
Aniela Babakowska z Jasieny, Apolonia Medyńska z Wo- 
łynia, Jan Nawratil kapitan, Juliusz Nicolay kupiec i 


Juliusz Oófacza kupiec z Jaworznia, 


z Kongresówki. 


dowiczek, K. Jeny z Wiednia. 


HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Józef Ce- 
bulski art. dram. z Warszawy, Karolina Szaszkiewiczowa 
art. dram. z Warszawy, Aleksander Berski wł. dóbr z 
Podola, Wilhelm Popowski z Podola, Włodzimierz Ro- 
gawski z Galicyi, Erazm Kotowski właśc. dóbr z Kon- 
gresówki, Marya Witomska z Warszawy, Aleksander 
Grubental z Galicyi, Józef Kozakiewicz z Bochni, Ma- 
rya Kraskowska właśc. dóbr z Kongresówki, Stanisław 
Rużkowski właśc. dóbr z Podola, Ignacy Hałatkiewicz 
z Galicyi, Stefania Kolesieska z Litwy, Karol Wenda 


HOTEL POLLERA: G. Jeny z Tryestu,, M. Zaicof 
z Kijowa, A. Scheller z Warszawy, Brettehneider i Scholf 
ze Szląska, Różycka z Wiednia, C. Bitniok z Berlina, 
Ż. Kiersznowski z Petersburga, A. Lipus kupiec z Wie- 
dnia, prof. Wróbel ze Lwowa, G. Okułowicz z Warsza- 
wy, G. Berner z Odessy, A. Raab kupiec Ihławy, Łu- 
kasz Dobrzański z Warszawy, M. Friedlęr z Cieszyna, 
Dr Hupman z Kamieńca, K. Balasier J. Petak ze Lwo- 
wa, A. Varges z Wiednia, Wł. Rudzki wł. dóbr z Jaz- 


Depesze telegraficzne, 


z Berlina. 
Paryż 27 września. Hr. Arnim będzie jutro 


najspieszniej do Niemiec, aby korzystać z urlopu. 

R”aryż 28 września. Bank francuski podwyż- 
szył cyfrę maximalną zaliczek na wartości dla ka- 
żdego dłużnika z 30.000 do: 200.000, wszelako 
ogół tych zaliczek nie. może przenosić 137 milio- 
nów fr. 


Paryż 28 września wieczór. La Patrie zdaje 


sprawę z rozmowy wczorajszej między Thiersem 
a znanym publicystą Eugeniuszem Arnoult. Thiers 
rzekł, iż pragnie pokoju, nic prócz pokoju, i każ- 
dy w Europie tak samo myśli. Dalej zaś mówił: 
„Niemcy są ostłatniem mocarstwem, któreby mo- 
gło myśleć o ponowieniu wojny z nami. Niemieccy 
ludzie stanu uznają, iż zabrawszy nam w upojeniu 
zwycięstwa kraj nie swój, popełnili błąd; gdyż zie- 
mie zabrane stają się dla Niemiec powodem nieu- 
stannej słabości. Austrya jest bardzo aam sympa- 
tyczną, podobnie jak my jesteśmy pełni sympatyi 
dla tego dobrego i lojalnego ludu. Austrya wie, 
że w ciągu 20 lat byłem przeciwny zawsze poli- 
tyce, która osłabić ją starała się. Przyjacielskie 
usposobienia Rosyi są nam znane; są one szczere. 
Włochy: nie są naszym nieprzyjacielem i nie chcą 
nim być. A lubo po za działalnością pewnych sfer 
rządu i pomimo osobistych zapatrywań się Re ga- 
lantuomo, rozpowszechniają się w pewnych kołach 
błędne idee i mogłyby zajść nieporozumienia ; wsze- 
lako idee te i niechęci nie mogłyby pociągnąć za 
sobą żadnego szkodliwego następstwa. Włosi nie 
mogą zapomnieć, że należymy .do jednej z nimi 
rasy. Weźmiemy odwet nie bronią, ale pracą i twór- 
czością ducha przemysłowego.“ 

Thiers dowodzi, że przemysł francuski wcale nie 
chyli się do upadku. Uznaje on, że zajmuje się 
gorliwie armią; pragnie, aby Francya posiadała 
armię, któraby sprostać mogła każdej innej, i je- 
żeli nie liczba to przynajmniej dobrocią stała nad 
nią wyżej. Oświadcza, że armia francuska jest 
wyborną. „Francya z taką armią i z dobremi finan- 
sami nie potrzebuje lękać się kogokolwiek i może 
bezpiecznie pracować nad swojem podźwignięciem. 
Pragnę, aby Francya stała się napowrót najdziel- 
niejszym, najwytrwalszym w pracy i najpoważniej- 
szym krajem. Nikt nie może ręczyć za przyszłość, 
ale jeżeliby wbrew szczerej chęci wszystkich rzą- 
dów, pokój został naruszony, nie Francyi będzie 
to winą. Nie twierdzę, abym taki obrót rzeczy prze- 
widywał; wszystkie państwa potrzebują może wię- 
cej od nas długiego pokoju, aby się podnieść z ciosu, 
jaki wstrząśnienie Francyi sprowadziło. 

„Pogłoski o zmianach i przeobrażeniach jakie- 
gobądź redzaju, są przywidzeniem. Europa jest 
tem czem jest; nikt nie ma prawa zmieniać w niej 


cokolwiek. Rząd republiki jest rządem pokoju 
a pokój będzie tem trwalszym i tem bezpieczniej- 
szym, jeżeli armia, która ma mu zjednać posza- 


nowanie, będzie pod względem doskonałości swej 


> pierwszą nad wszystkiemi innemi. Nie przez sła- 
„HOTEL pod RÓŻĄ: Marya hr. Ozarnecka z familią | bość pragnę pokoju. Gdyż nie jesteśmy słabi, lecz 


Monachium 28 września. Südd. Cor. Bu- 
reau donosi: Król mianował radcę ministeryalnego 
i pełnomocnika przy Radzie związkowej niemiec- 
kiej Beppa, ministrem skarbu. Bepp przybył tu 


na obiedzie u Thiersa i wróci jak będzie mógł 


wystawy i zabawić w Wiedniu przynajmnej dni 10. |z Gogolewa, Ignacy Dobrzyński z familią właśc. dóbr|że jest on dla wszystkich potrzebny, że przy nim |dała w ręku dowody nadużyć i mogła wystąpić | 
Wnioskodawca proponuje dla -ajenta naukowego "8 
czyli redaktora i sprawozdawców pojedynczych dzia- 
łów odpowiednią płacę, a dla nauczycieli woluy 
przejazd, wstęp na wystawę i mieszkanie, oraz 
dyety, a dla tego co najlepsze napisze sprawozda- 
nie, odpowiednią nagrodę. 4) Nauczycieli ludowych, 
uczniów ‘szkoły technicznej, realnej i sztuk pię- 
knych, zastrzegając dla nich na 3-dniowy pobyt 
wolny przejazd, wstęp na wystawę, pomieszkanie 
l Wnioskodawca oznaczył 
wciągając w sumę zakupno medali dla-muzeum 
techniczno-przemysłowego w Krakowio, szkoły te- 
chnicznej i realnej liczebnie ogół kosztów, których 
tu nie powtarzamy, gdyż rzecz ta będzie zapewne 


i przezeń pragnę przywrócić Francyę w kilku la- 
tach do owego znaczenia w świecie, jakie mogła 
ona na chwilę stracić, ale żadna siła ludzka nie 
może go jej pozbawić na zawsze. * 

Lugane 27 września. Kongres „ligi pokoju 
iwolności* zamknięty został. Rozprawy toczyły się 
dość spokojnie; deputowani nielicznie się zebrali. 
Wczoraj był obiad, na którym wiele wznoszono 
toastów. 

TAadsyć 27 września. W kongresie wniesiono 
budżet na lata 1872 i 1878. Dochody obliczono na 
(558 milionów, wydatki na 545 mil. pesetas. 

Madryt 27 września. W kongresie wniesiono 
projekta ustaw względem zniesienia konskrypcji, 
zaprowadzenia obowiązkowej służby wojskowej, 
zniesienia twierdz Penon i Gomera na brzegach 
Afryki, reformy ustawy hipotecznej, postępowania 
karnego z zaprowadzeniem przysięgłych, ustawy o 
duchowieństwie z przekazaniem płacy księży na 
gminy, zniesienia spisów, marynarzy i reformy a- 
wansów w marynarce. Minister skarbu przedłożył 
następujący projekt finansowy. Przez 5 lat procen- 
ta od długu publicznego mają być w dwóch trze- 
'cich częściach płacone gotówką a w jednej trzeciej 
w tytułach konsolidowanego długu poblicznego. 
Rząd poręcza wypłatę procentów na dobrach na- 
rodowych, których wartość reprezentowaną jest w 
papierach złożonych w banku hipotecznym i łatwo 
dających się wymienić. Rząd szanuje umorzenie 
akcyj na budowę dróg i inne roboty publiczne, tu- 
dzież długi prywatne, aby nie wywoływać reklama- 


-|cyj. Umorzenie obligacyj kolei żelaznych znosi się 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


a ułatwi się zamiana ich na tytuły renty. Minister 
wnosi zreformowanie wszystkich podatków, zapro- 
wadzenie nowej taryfy podatkowej od przedsię- 
wzięć przemysłowych, 10 procentowe opodatkowa- 
nie od przewozu osób na kolejach żelaznych, 59%, 
od przewozu towarów, 5%% od renty, obligacyj i 
akcyj. Niektóre podatki konsumcyjne będą przy- 
wrócone, podobnież zaprowadzony będzie podatek 
od nafty. Z tego dostanie się skarbowi 15%, wy- 
żej na cały budżet. Bank hipoteczny mający być 
utworzony, ma za zadanie zapewnić wypłatę kupo- 
nów powierzonych bankom paryskiemu i holender- 
skiemu. W końcu minister skarbu prosi o upowa- 
żnienie wypuszczenia w obieg tytułów skonsolido- 
wanego długu w ilości odpowiedniej, aby uzyskać 
250 milionów franków gotówką. 

Perpignan 28 września. We czwartek za- 
szła utarczka między wojskiem królewskiem a 600 
Karlistami, którymi dowodził Saballs. Karliści 
cofnęli się ku Aja i wezwali wczoraj wieczór mia- 
steczko Puycerda do poddania się. Z powodu od- 
rzucenia tego żądania oczekiwano zeszłej nocy 
uderzenia na miasto, ale karliści oddalili się. 

Kopenhaga 27 września. O ile rezultata 
wyborów do Izby niższej dadzą się rozpatrzeć, na 
100 wiadomych wyborców należy około 60 do le- 
wicy a 40 do stronictwa umiarkowanego. Między 
nowo wybranymi 2ch jest niewiadomej barwy, o- 
koło 9ciu bez wyraźnie oznaczonej, 10 albo 12tu 
należy do prawdziwej lewicy. Wybory z wysp Fa- 
roćr jeszcze nie znane. 

Belgrad 28 września. Dopiero co książę 
Milan wraz z ministrami wyjechał do Kraguje- 
waczu przy odgłosie dzwonów i huku dział, na 
otwarcie sejmu. 

Kfacustnmtymopol 28 września. Potwierdza 
się, że Arifi bej mianowany jest posłem w Wie- 
dniu. 


Dzienniki są jeszcze ciągle zajęte sprawą wy- 
kreśleń w budżecie wojskowym austryackim. Wy- 
kreślenia te już teraz wynoszą prawie 5 milionów. 
Delegacya austtyacka przyjęła jakby stałą zasadę, 
aby budżet zeszłoroczny uważać za prawidłowy i 
nie dopuścić żadnych podwyższeń; a to ze wzglę- 
du na finansowe siły monarchii, nie zaś na goto- 
wość armii do boju. Na postanowienie tak stanow - 
cze wpłynąć miała obawa, że zamiar przeprowa- 
dzenia zasady trzechletnićj służby wojskowój zna- 
cznie większe pociągnie wydatki, i że podwyższe- 
nie na przyszły rok żądane w ilości niespełna 4 
milionów jest tylko wstępem do nowych ofiar, któ- 
re dojść mogą aż do 25 milionów. Tym względom 
przypisać należy wniosek Giskry, aby unormować 
stały budżet wydatków na cele armii. 

Co do kwestyi bieżącój, przypuszczają, że dele- 
gacya węgierska okaże się względniejszą dla bar. 
Kuhna. Zwraca pod tym względem uwagę artykuł 
Pester Lloyda, który wychodzi z. zasady, że część 
tylko rekrutów corocznie bywa niedostatecznie wy- 
znaczoną, „doradza uchwalenie połowy żądanćj przez 
ministra sumy. Delegacya jednak węgierska roz- 
strzygnięcie téj kwestyi uczyniła zależnem od wy- 
słuchania ministra Kerkapolego o stanie finanso- 
wym Węgier, i dzisiaj zapewne zapadnie pod tym 
względem decyzya w komisyi budżetowej. ' 

W sejmie węgierskim Tisza podczas obrad a- 
dresowych uderzył namiętnie na rząd, zarzucając 


z wnioskiem zastosowania praktycznego zasady 
konstytucyjnćj o odpowiedzialności ministrów. W 
przeciwnym razie chociażby nawet fakta były praw- 
dziwe, mowa nie może mieć żadnego skutku i sta- 
je się tylko powodem niepotrzebnego rozdaaźnienia. 
Gwiazdka Cieszyńska wzywa wyborców polskich 
z okręgów wiejskich: Cieszyńskiego, Frysztackiego 
i Jabłonkowskiego, aby po złożeniu mandatu po-- 
selskiego przez posła narodowego Józefa Dostala, 
starali się wybrać prawyborców narodowych i nie 
dali się bałamucić agitatorom niemieckiego stowa- 
rzyszenia, którzy w Austryi pracują dla Prus. I md. 
szląski domaga się praw językowych w szkole, 
kościele, sądzie i urzędzie, szanowania kościoła, 
żąda szkół wyznaniowych a pod względem ogólnej 
polityki, chce widzieć Austryę silną i niezawisłą. 
O cofnięciu temporaliów biskupowi Warmińskie- 
mu piszemy na czele i oceniamy następstwa dal- 
sze kroków rządu zmierzającego do despotyzmu. 
Thiers użył jednego z redaktorów paryskich do 
reklamy dla siebie a oraz do obudzenia u rządów 
mniemania, iż to co mówi, jest prawdą. Bardzo sła- 
be mielibyśmy wyobrażenie o bystrości politycznej 
starego dyplomaty, abyśmy mieli brać. dosłownie 
jego oświadczenia zrobione redaktorowi i wyraźnie 
zrobione na to, aby ten z nich zdał sprawę publi- 
czności francuskiej i europejskiej. Gambetta, wy- - 
raźniej powiada: nie wierzę rojalistom nagle zre- 
publikanizowanym , a o stosunkach zagranicznych - 
milczy. j 
Ministerium Zorilli rozwinęło swój program wo- 
bec kortezów taki sam, jaki wytoczył prezes ga- 
binetu przed wyborcami swymi. Wszystko to już 
znane i w teoryi było produkowane, ale prakty- 
cznie nie powiodło się w krajach lepiej uorgani- 
zowanych i konstytucyjnie doświadczeńszych niż 
w Hiszpanii. Wobee tych złotych obietnic ruchy 
karlistów na granicy francuzkiej nie wróżą dobrze. 
Nie siła powstańców znaczy, ale niemożność dla 
rządu znalezienia zaufania i słabość sił rozwinię- 
tych przez władze miejscowe. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasża” 


Lwów 30 września. Do południa miał Ja- 
siński 1,276 głosów, Hónigsmann 766 ; roz- 
strzelonych 21 głosów. > 

Paryż 29 września. Gambetta miał w Gre- 
noble mowę, w której rzekł: Od 45 lat opierają 
się we Francyi na pewnych klasach spółeczności i 
to jest powodem wszystkich naszych nieszczęść. 
Jemu podejrzaną się być zdaje szczerość konser- 
watystów, chcących założyć republikę konstytucyjną 
i liberalną. Prawdziwi republikanie niepowiani wie- 
rzyć w tę komedyę i przy najbliższych wyborach 
wykluczyć wszystkich dawniejszych zwolenników 
monarchii. SĘ 

WPerpignau 28 września. Między wojskiem 
pod wodzą Baldricha a Karlistami, którymi do- 
wodzi SŚaballs, przyszło do utarczki dość żwawej. 
Karliści zostali zupełnie rozbici i uszli ku granicy. 

Londyn 29 września. Donoszą z Peru, że 
prezydent Rpltej Peruwiańskiej gorliwie zajął się 
reformami i zaprowadzani*m oszczędności. Każdy . 
minister otrzymał przyboczną radę z głosem do- 
radczym, złożoną z znakomitszych ludzi, bez ró- 
żnicy, do jakiego stronnictwa należą. — Sprawo- 
zdanie komisyi o pretensyach poddanych angiel- 
skich mówi, że obcy mieszkający dobrowolnie za 
granicą, niemogą podczas wojny doznawać lepszego 
obchodzenia się od władnych obywateli. 
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Kauwrsa. Wiedeń 30 września godz. 4 mir. 
4%% zjedn. dług państwa bankn. 65:30. — Zjedr. 
oblig państwa w srebrze 70:35. — Losy z r. 1860 
102:60 — Akcye banku 875. — Akcye kredytowa 
381-380. — Londyn 10885. — Srebro 107:85. —. 
Dukat 5:25. — Lombardy 208:/0.— Losy z r. 1864 
143:50. — Akcye francc-austr. 129:50. — Napale- 
ondor 874. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
28025. — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 157 50. 
Akcye kol. północ.-wschod. 163—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 168:—. — Akc. banku je- 
neral. — —. Renta w srebrze 7030. Obligacye 
indemniz. gal. 78:50. — Akcye bauku wiedeń. d'a 
obrotu ogóln. 218:—. — Akcye anglo-banku 316—. 
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mu przekupstwo przy wyborach i inne nadużycia. | "=== 


Lonyay w odpowiedzi zażądał przytoczenia faktów, 
któreby mogły posłużyć do postawienia go w stan 
oskarżenia. Istotnie, mowa taka jak Tiszy, wów- 
czas tylko miałaby znaczenie, gdyby lewica posia- 
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178:—.— Akcye kol. Rudolfa 176:50. — Akce. 
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a % mięsz, | 
we Lwowie: krakowski 5,5] 5.5 
5 ż mięsz. 
5% brodzki 3.48] 3.56 
A czerniowiecki 12.15/r. 11.43 
w Brodach: lwowski 11.45| 758 
w Tarnopolu: lwowski. , 10.16/n.11. 3 
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w Warszawie: krakowski 
w Wiedniu: krakowski 
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BS” za 10 zir. æi 
(zamiast 50 złr.) 

< A najlepszych now- 
2 0 tomów szych utworów pi- 
śmiennictwa polskiego: Powieści, poe- 
zye, dramata, podróże i historyczne 
dzieła lekkićj i poważnićjszćj treści: 
Hofmanowećj, Kraszewskiego, Cho- 
jeokiego, Słowackiego, Wojnarow- 
skiej, Niemcewicza, Jaraczewskićj 
z Krasińskich, Kosińskiego, Mina- 
sowicza itd. — Zamówienie uprasza- | 
my przesyłać wprost z dołączeniem p 
kwoty pod adresem: K 


Stuhr sche Buchhandlung in Berlin 


Nro 8 unter den Linden. 


Niniejszem przypomina się - 
0 Pruedplacie na Wydawnictwo |. 
pamiatkowe o Koperniku 


w ilości 10 zir. 75 e. 
tym Szanow. Panom (nie wyłączając o 
i innych), E 

którzy wraz z Czasem otrzymali bilety | g 

zapraszające i listy zwrotne. 

Dotąd szczupła ilość zgłosiła się 
Szan. Przedpłacicieli z całćj Galicyi, 
‘gdyż do dnia dzisiejszego zaledwie 31. 
Nie mniemając, aby sprawa najgło- | f 
śniejszego męża w Polsce i Europie |Ę 
tak źle w Galicyi stanąć miała, iżby || 
trudności zajść miały w niepodobień- | 
stwie wydania przez Komitet Pamiąt- | jj 
kowej księgi o Koperniku, spodziewa- | 


„a na 


Opinia zaszczytna 


Rady zepisywane przez 
zdrowia K najznakomitszych Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 14 Kr akowie, 
R = i Al Ded haa a lekarzy. jakoteż i Wysoką Srlachto, e przybyłem na je- | wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst- 
A'I z as z i larny. -- Niezbędne dla | | sienny jarmark z wielkim składem najlepszego i kich Ksiesarniach 
WIZYKATORYA Albespeyres. — Skutek pewny i regularny iezbędne dla pmawizwego płótna, bielizny stołow $j, 1 eg 


lekarza praktykującego na wsi. 
PAPIER ALBESPEWERES. 
zykatoryj bez nieprzyjemnéj woni i bez dolegliwości. 


40 lat 
POWODZENIA. 


Wyciąg z raportu potwierdzonego je 
„KAPSUŁKI kiejowate P. RAQ 
„Nie sprawiają migdy w 
„odbijamia, jak to ma miejsce zwykl 
wet kapsułek klejowatych. 
„Nigdy mie zauważono, 
„myślmego skutku. 


dnomyślnie przez Akad 


U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. 


W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego „pod Koroną 
w aptece p. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka. 


emię 


zołądku mieprzyjemmego wr 
e przy trawieniu wszelkich innych preparacyj KOPATWY 


przyjdą jeszcze skutecznie w pomoc 
nadsyłaniem wyż wspomnionćj przed- 


my się, że znane chęci patryotyczno ||] 


H procent. 


SIE Księgarzom ustępujemy zwyczajny x 


Dentysta z Berlina 


(1660-3-5) 


płaty. ; (1398) EREAPEEARE SURE WERA SEO RETE 
> Z Administracyt Czasu. jest do sprzedania 7 bycz- 
RYS OE M R W Wysoeku ków czystój krwi holender- 
7 | skićj, mających 10 do 14 miesięcy. Bliższćj 
wiadomości udzieli Administracya dóbr w 


"J. IBlużyński 
przy ul. Floryańskiej Nr. 364, 


na {szem piętrze. 
(1601-4-) 


| p. Tom. Góreckiego. 


odziękowanie. 


Wszystkim, którzy tak licznie odpro- | FE 
wadzając w dniu wczorajszym ciało Ś. p. ||4 
= Amy z Jennych Goeblowój na miejsce 
= wiecznego spoczynku, dali nam przez to 
dowody swego współczucia; jakoteż 
Ozłonkom Towarzystwa „Muzy“, któ- 
rzy swym mistrzowskim śpiewem za- 
kończyli ten smutny obrządek, składa- 
my niniejszem najserdećzniejsze podzię- 
kowanie. 

Kraków dnia 30 Września 1872 r. 


(1730) Familia Goebel. 


Obwieszczenie. 


Niżćj podpisana, była artystka Baletu 
Warszawskiego, otwiera d. 15 Października 


_ Szkolę tańców, 


w którój udzielaną będzie nauka tańców | $ 
salonowych, popisowych i charakterysty- | fi 
cznych. (1723-1-3) | jg 

Stosownie do życzenia udzielane będą 
lekcye tańców zbiorowe lub oddzielne w 
szkole tańców, w pensyonatach lub w do- 
mach prywatnych. $ 
- Bliższych szczegółów i objaśnień zasią- 
gnąć można w mieszkaniu niżéj podpisa- 
nój w domu W. Rodolińskiego przy ulicy 
Franciszkańskićj pod 1. 166 na dole. 

Emilia Morys Pion, 


uprzywiliow. nauczycielka tańców i była 


ogłoszeniami zwabiają, zostajemy 


(1720-2-) 


Wysocku, poczta Radymno. (1781-3-5) | Smmm 


ES" Rynek, w Hotelu 


i chcąc dogodzić powszechnym życzeniom naszy 
wincyi, sprzedawać będzie Wabryk 
z Wiednia, począwszy od 29go Wrześ 
deńskim w sali na E. piętrze, swe własne wyroby 
bielizny męzkićj i damskićj, chustek do nosa, bielizny stołowćj, szirtingów, 
cemach. Uzyskane w Krakowie od kilkunastu lat zaufanie, spodziewamy się i tym razem doborowym 
towarem usprawiedliwić. Zapraszamy więc Szanowną Publiczność do zakupna prawdziwych dobrych płó- 
cien i gustownćój tanićj bielizny męzkićj i damskićj. 

Upraszając wreszcie nie zamieniać firmy naszćj z innemi podobnemi, które Publiczność szumnemi 


PT 
PR 


| Tylko podez 


| 2 dzień wyprzedaży í pazdziern. 


Drezdeńskim w 


rosa 


Wyjątkowo na tegoroczny jarmark jesienny 


ch Szanownych Odbiorców tak z Krakowa jakoteż i z pro- 
my S$chostala i Märtleima 
śnia przez 8 dmi w Hśrakowie w Hotelu Drez- 
składające się z towarów płóciennych, 
po znanych tamich 


a płócien i bieliz 


z wysokim szacunkiem 


od lat 5Qciu 


— Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wi- 

mrp ae eTA sra) ep Potwierdzony przez 
I | Akademią medy- 
jebaiila czną w Paryżu. 

medyczną : 

UIN z łatwością się trawią. 

ażemia ami 


aby też KAPSUŁKI pozostały bez po= 
Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.“ 


« w Rynku głównym, — we Lwowie 
(927-21-32) 


Schostal & Hiiirticim, 


fabrykanci płócien i bielizny z Wiednia. 


Nakładem Księgarni 


Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecz. 


OGŁOSZENIE. 


dymki, również i innych płócien, 
dreliszku i towarów bawełnianych 

Nie bawiąc się w szumne jarmaczne ogłoszenia, 
jestem przekonany, że co się tyczy gatunku i ta- 
nićj ceny moich towarów, każdy kupujący jak naj- 
lepićj zadowolonym będzie. 

Dziękując najuprzejmićj Szanownćj Publiczności 
za udzielone mi dotychczas zaufanie, nadmieniam 
zarazem, że staraniem moim będzie takowe i nadal 
usprawiedliwić. 

Adolf Kobierski, kupiec z Bielska, 

Skład komisowy szlązkich i morawskich fabryk. 


JES" Miejsce sprzedaży znajduje się w 
pierwszym rzędzie kramów jarmacznych 
pod L. 16. (1794-2-6) 


Gramatyka francuska 


podług metody Ollendorfa, 
dla użytku młodzieży polskićj, 
zastosowana przez 
Aug. Świtkowskiego, i 
nauczyciela jęz. i lit. francuskićj przy Inst. techn. 
w Krakowie. 
8ka, 348 str. oprawna 1 złr. 50 c. w. a. 
„Klucz do tejże gramatyki“ okolo 15go 
Września r. b. opuści prasę i kosztować 
będzie 50 c. (1608-3-3) 


Biuro umieszczeń 


Białe zęby. 


A. Miączuskiego, woda do zę- 
bów O©domtalime, jest przez leka- 


T artystka baletu Warszawskiego. 


Kamienica 


w Krakowie, przy ulicy bardzo bli- 


tna, sztuka po złr. 8, 8:50, 8. 


UJ 


3-50, 4, 5, 6, ? do 8. 


Ceny bielizny męzkićj : 
KOSZULE MĘZKIE (różnćj wielkości) z dobrego prawdziwego płó- 


z cienkiego płótna rumburskiego lub irlandzkiego złr. 


skićj Rynku głównego położona, ob-|j$ 
 szerna, dwupiętrowa, na każdem pię- |E$ 
trze po 10 pokoi, z oficyną stajnią i 
wozownią— do sprzedania z wol- 


KOSZULE MĘZKIE z najcieńszego 
3, 3:50. 


8:50, 4, 4:50, 5 do 5:50. 


angielskiego. szirtyngu (które 
szczególnićj polecamy) złr. 1°85, 2:25, 2°50, 275, 


c z gorsem i mankietami z najcieńszego płótna zir. 3:85, 


nój ręki. Bliższa wiadomość w Biurze 
adwokata Dra Adolfa Korczyńskiego 


|| GATKI z dobrego domowego płótna; krojem francuskim lub niemiec- 

i kim, sztuka złr. 1°30, 1°40. Z najcieńszego rum- 
burskiego i tak zwanego toile de cuir, nić cztery razy 
kręcona, szt. po złr. 1*45, 2, 2:85, 2:50 do 3. 


w Rynku głównym pod I. 44. (1722-1-3) 


(bszernę mieszkanie, 


bardzo ładnie umeblowane , jest do wy- 
najęcia. — Bliższą wiadomość można po- 


» 


Ceny bielizny damskićj : 

KOSZULE DAMSKIE z prawdziwego płótna, gładkie lub dziergane 
złr. 1-65, 1-80, 2, 2'25 do 8:50. 

kroju szwajcarskiego, dziergane, zapinane na ramiącz- 
kach z bluzkami i ozdobione różnemi wyszywaniami 
w 50-ciu najrozmaitszych gatunkach złr. 3, 3:50, 4, 
4:50 do 5, najcieńsze z haftowanemi wstawkami lub 
koronkami złr. 5:50, 6, 6:50, 7, 8, 9 do 10. 


wziąść w Księgarni „Wydawnictwa dzieł | |] 
tanich i pożytecznych: w Rynku, w kamie- |] 
nicy księcia Jabłonowskiego. (1795-1-3) 


U 


U 


MAJTKI DAMSKIE z najlepszego i najcieńszego szirtivgu, odszyte 
; elegancko, wybornego kroju złr. 1°30, 1.50, 1-45. 
ze szlarkami i wstawkami haftowanemi złr. 8, 2°25. 
z wykwint. wstawkami złr. 2:50, 8:45, 3 do 8:50. 


Rządca dóbr 


nieżonaty, biegły w języku polskim i nie- 


8-50, 3-35, 4 do 4:50. 
szczególnie cienkie, najnowsze złr. 


m 


KAFTANIKI ranne z najcieńszego perkalu, podług najnowszego kroju 
zir. 1-40, 1-80, 2, ze szlarkami haftowanemi bar- 
dzo eleganckie zir. 8°25, 8:50, 2:45 do 3. 

z. wykwintnemi wstawkami haftowanemi złr. 3:25, 


5, 6, 7 do 8. 


mieckim, który dłuższy przeciąg lat na 
Szlązku pruskim praktykował, od kilku lat 
zaś w Galicyi większemi dobrami zarzą- 
dzał, znający się na chodowaniu bydła, 


wstawkami złr. 6, 3, 8, 9, 16 


SPODNICE kostiumowe i do sukien z ogonami w 75 narozmaitszych 
wzorach złr. 2:30, 2:50, 3, 3:56, z haftowane- 
mi szlarkami złr. 4:56, 5, 5:50, z wykwintnemi 


do 12. 


koni, owiec, maszynach, budownietwie, 
wszelkich melioracyach, administracji, w 
ogóle w gospodarstwach postępowych pra- 
ktycznie i technicznie wykształcony po- 
szukuje miejsca od 1 Stycznia 1878. 

Bliższe wiadomości, odpisy świadectw, 
udzieli Handel win J. H. Kijas & Comp. 
w Krakowie przy ul. proryanskisi L.:552. 

s .. (1'92-1-3 


z najcieńszego perkalu złr. 8*5€©;, 


DJ 


Miejsce sprzedaży 
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tnie ozdobione złr. 3:50, 4 i 5. 
z haftowanemi wstawkami złr. 4, 
znajduje się w HHotelu Brezdenskim 

w sali ma E. piętrze. 


PŁASZCZYKI DO CZESANIA (Penioary) podług najnowszego kroju 


2°35, 8, wykwin- 
8, 9, 10 do 12. 


w> Ceny fabryczne stałe. ÆJ 


KOSZULE DAMSKIE nocne, z długiemi rękawawi, kołnierzem i man- 
kietami z cienkiego angielskiego szirtingu złr. 8:50, 


2:35, 8. 


n 


z cienkiego płótna złr. 3°25, 3:50, 4, 4:50. 
z wykwintnemi wstawkami haftowanemi lub haftem rę- 
cznym złr. 5, 5:50, 6, 4, 8 do 9. 


PONCZOCHY damskie wybornego gatunku, Y, tuzina złr. 8, 8:86, 
2.50, 3, 3-50, 4, 4:50 5, 6 do 10. 


» 


3, 3'50, 4, 4:50, 5 do 6. 


CHUSTKI do nosa półpłócienne, nić cienka i trwała, '/, tuz. c. 80190. 
z rumburskiego płótna '/, tuzina złr. 1°20, 1°50, 
1-75, 2, z cienkiego irlandzkiego płótna zir. 2:50, 


4, 5, 6 do 8. 


CHUSTKI DO NOSA z prawdziwego francuskiego batystu, całe białe 
lub z brzegami kolorowemi, !/, tuz. zł, 1:50, 1:45, 
2, 2-50, wykwintnie cienkie '/, tuzina złr. 8, 8:50, 


Cennik płócien: 


złr. 8-50. 


złr. 9, 9:50 i 10. 


1 sztuka płótna 30 łokci wiedeńskich, surowego przędziwa ręcznego 


5 z przędzy bielonćj, na koszule męzkię 25 łokci wiedeń. 


do 80. 


Najcieńsze mocne płótno (tak zwane skórzane) najlepszego wyrobu 
30 łokci wiedeń. złr. 12, 13, 14, 15, 16, 14, 18, 


- Ręczniki roboty adamaszkowćj i dreliszkowćj. 


wane będą. 


Płótno holenderskie, na koszule damskie, dziecinne lub pościele 42 
łokci wiedeń. złr. 14:50, 15, i 16. - 


p TE EE 
Weby rumburskie, holenderskie, irlandzkie i bielefeldzkie, 50 i 54 
łokci wiedeń., bardze dobry gatunek (na 14 do 16 ko- 
szul męzkich) złr. 48, 80, 22, 24, 26, 28, 30, 35, 
40, 45, 50, 60, do £00 najcieńsze. 


Następnie znajdują się na składzie płótna na prześcieradła bez szwu, 
bielizna stołowa, garnitury na 6, 12, 18, i 24 osób. 


Plaszczyki do kąpieli, ubrania ranne, serwety kawowe, szirtingi, per- 
kalè białe i wiele innych artykułów, które w porów- 
naniu do cennika po jeszcze tańszych cenach sprzeda- 
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CLEA, 


HEMOROIDY 


|. VECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE, 
i bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium 
IRE. Dra LEBEL w Paryżu, 7 
LA | ulica Lafayette, 118. — Cena B i 4: franki. | 
3 W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
E Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie-w apte- 


(1728-1-4) 


po cenach fabrycznych 


Nietylko podczas jarmarku, 
lecz przez cały rok stale, znajduje się 


Skład naszych płócien i bielizny stołowej 


w KRAKOWIE u W” HENRYKA SCHWARZA, 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 88. 


Norbert Langer i Synowie, 
właściciele fabryk w Oskau, Liebau i Sternberg. 


Justyny Jędrzejewskićj 
w Krakowie, 
przy ulicy Ś. Kreyża 419, 


rzy zębów poleconą jako najlepszy środek 
do zachowania zębów, wzmocnienia dzią- 
seł i usunięcia tak szkodliwego osadu na 
zębach. Flakon 1 złr, 20 cent. 

A. FWiaczuskiego, pasta do zę- 
bów © domtime, polecona przez słyn- 
nych lekarzy, do utrzymania i czyszczenia 
zębów, jest najlepszym środkiem do wzmo- 
cnienia chwiejących się zębów. — Pudeł- 
ko 1 złr. 

A. Ninczuskiego, proszek do 
zębów Odontine, czyści -szybko i 
pewnie nawet najbrzydsze zęby bardzo 
biało nadaje dziąsłom i wargom kolor świe- || 
ży, wzmacnia emalię zębów i odświeża bar- 
dzo przyjemnie usta. Pudełko 1 złr. 

A. Maczuskiego, Savon de ' Thri- 
dace, wyborne mydło do gotowalni, po- 
siadające nieocenioną własność oczyszcze- 
nia cery z wszelkich brudów i nadania 

r młodocianćj twarzy. Sztuka 80 cent. 

UE | A. Miaczuskiego, woda koloń- 

i slam, najmocniejszego gatunku, dostate- 
cznie znana z powodu swćj niezrównanćj 
woni; można ją polecić najlepiej jako naj- 
lepszy środek ożywczy do mycia i kąpa- 
nia Flakon 1 złr. 

A. Niaczuskiego, Peau d’ Es- 
pagne, najlepszy wyrób do delikatnego 
wonienia gotowalni salonowéj, sukien, pa- 
pierów listowych i bielizny; zapach jest tak 
silny, że wymienione przedmioty pachną 
przez kilka miesięcy bardzo mile. Cena 
1 złr. 50 c. 

Do nabycia prawdziwe w Składzie 


Parfumeryj Maczuskiego, 
w Wiedniu, Kirinerstrasse 26. 

f W Krakowie u Józefa Jahna i 

| Wilhelma Fenza. (1710-1-32) 


I| mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczaniem gu- 
||wernerów, guwernantek i bon, narodo- 
||wości polskićj, francuskićj, angielskićj 
i niemieckićj. 
(Listy przyjmują się opłacone). 
(1712-2-) 


Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, chociażby płomień 
był bardzo silny. 


(chraniacze 
cylindra 
| S. B. Lówy, 


| w Wiedniu, I. Bezirk, 
W Krumbaumgasse Nr. 16. 
Główny skład u wynalazcy, 
skład cześciowy u W. LINZER 6% 
KLEIN, Wollzeile Nr. 6. 
©strzeżemie. Tylko te ochra- 
niacze są prawdziwe, które oznaczone 
są mojem nazwiskiem. (1449-16-50) 


Ju OF OHIAN If NIZSO M 


Kupey otrzymają zniżkę. Q 


Hambursko-amerykańskie Towarzyst. akoyjne przesyłki pakunków. 
towym statkiem paro- 
między 

Nowym. Jorkiem, 


pocztowych statków parowych: 
w Środę 23 Październ. j 


Bezpośrednia jazda pocz- 
wym 


Hamburgiem i 


Hawru dotykając zapomocą SZ 
Silesia wŚrodę 2 Październ. | 


„ || Holsatia 

= | Germania 
5 | Thuringia j 
* | Hammonia w Sobotę 2 Listopada 


| Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 165, druga kajuta tal. 100. Międzypokład tal. 55. 
po w 


w Sobotę 26 , Hi 


Aliemamnia w Sobotę 5 , 
w Środę 3) » 


|Frisia w Środę 9 , 
Westphalia dto LORE 


w 


Między Hlamburg-Hiawaną i Wowym-Orleanem, 


dotykając Hawru i Samtandru; , 


Z Hamburga: Z Hawru: Z Santandru: Z Nowego-Orleanu: 
Vandalia, 19 paździer. | 22 październ. | 25/26 paździer. 27 listopada 
Germania,30 listopada | 3 grudnia 6/2 grudnia 6 stycz. 1843. 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 180, międzypokład tal. 55. 
Bliższych szczegółów udziela: August Bolten, następca Wm. Millera w Hamburgu. 


pełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar «© ary 


i MS" Z 
| | fer w WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 13 i p. X. Eihenschiitz w KRAKOWIE. 


Specyfk 


czyli swoisty Lek prze- 
_ciw słabościom piersio- 
wym, katarom, słaboś- 


ny został przez 


Dra H. Fremineau, 


Doktora nauk, uwieńczo- | 


Jedyny, jaki potwierdzo- | 


ciom płuc gwałtownym, 74 X e. j nego przez fakultet me- 
| i chronicznym i różnych 4 UB A dyczny, Aptekarza hono- 
| postaci suchotom. rowego Iój klasy. 


= SS= 
= przygotowany z liwasem Fosforanu Wapna. 
Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
| nie szkodząc bynajmnićj kuracyi racyonalnćj. 
W Krakowie w aptece p. Józefa 'Irauczyńskiego, — we Lwowie w aptece p. Miko- 
lascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka. (1429-8-52) 


Żadna roślina na kuli ziemskićj nie połącza tak szczęśliwie najzbawienniejszych skutków na 
wszystkie organa oddechowe i trawienia silnem, przeciągłem wzmocnieniem całego układu merwo- 
wego i mięśniowego jak powszechny środek leczniczy indyjski Coca z Peruwii, co znakomitości jak A. 
v. Humboldt, v. Martino, Lanza i inni jako naoczni świadkowie całkowitego ubytku gruźlicy płucnej 
|| (u mieszkańców w górach Andes) nadto pbajecznój siły Kokerosy (bez wszelkiego innego pokarmu) 
j |z podziwieniem poświadczają. Opierając się na tem, podciągnął prof. Dr. Sampson roślinę coca w swój 
ojczyźnie starannym badaniom, których stanowczym ostatecznym rezultatem w najniebezpieczniejszych 
chorobach są (151-9-20) 


Pigułki Gokowe Nr. I, IM i KIL 


i Pigułki Cokowə Nr. I sprawiają świetny skutek w cierpieniach szyi i płuc nawet wtedy, je- 

| | żeli choroba bardzo się rozwinęła; Nr. II usuwa najbardzićj zastarzałe trudne trawienie, nieżyt żołąd- 
kowy, uciążliwości hemoroidalne, brak apetytu itd. Nr. III jest najskuteczniejszym nawet niezrównanym 
środkiem lekarskim przeciw ogólnemu osłabieniu nerwowemu, śledziennictwu, macinnietwu, szczególnićj 
zaś przeciw szczegółowemu „osłabieniu (upławom, nieudolności płciowćj męzkićj itd.). Cena Ł pudełka 
9 złr., 6 pudełek 10 złr. w. a. Obszerny opis znajduje się w naukowćj rozprawie o roślinie Coca, do 
nabycia bezpłatnie przez aptekę pod Murzynami (Mohrenapotheke) w Moguncyi. Główne składy na 
Austryę-Węgry utrzymują: Zd. Haubner w Wiedniu, am Hof, p. v. Török w Peszcie i p. Fürst w Pradze. | 


Pierwsza nagroda 
srebrny medal 
w Wiedniu. 


3 Pierwsza nagroda 
{złoty medal 
| w Wittenbergu 


ż Nagrodą odzmaczone 
przez c. k. rząd wyłą- cznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowa- ne, jedynie i wyłącznie 
í za dobre Ya uznane. : 
Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 
które z powodu niezrównanćj doskonałości jakoteż w uznaniu wybornćj własności i tanich cen 
złoty medal otrzymały. 
Te ochrony przeciw przeciągom powietrza są wyrabiane z bawełny, obciągnięte lakierem, 

w białym, różowobrunatnym i dębowym kolorze według barwy pokostowanego okna. Przewyż- 
| szają one wszystko dotychczas używane, gdyż każdy, choćby najmniejszy przeciąg powietrza zo- 
| staje ominiętym, a drzwi i okna może ktokolwiek według upodobania otworzyć. Przyrząd jest 
tak łatwym, że każdy sam może go zastosować. 
H Cena za biały kolor do okien 4 e. za łokieć, do drzwi 6 i 10 c. za łokieć; za różowobru- 

natny i dębowy kolor do okien 5 c, do drzwi 7 i 11 cnt. za łokieć. Na jedno okno średnićj 
wielkości wystarczy zakupić najwyżćj za 50 c. 
i Zamówienia z prowincji tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywują się jaknajspiesznićj, 
| a do każdćj przesyłki dołącza się drukowany opis użycia. (1634-2-10) 
Wiedeń, Kolowratring Nr. 12, c. k. nadworny skład fabryczny 


Ochrona A] e Popelarz. Nadzwyczajna 
przeciw c. k. nadworny dostawca ochron przeciw prze- | OSZCZĘ dność 
zaziębieniu. w paliwie. 


ciągom powietrza. 
pk Kacza zd ODL) SA jaś tem | 


ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- | fig 
wieza. (87-86-52) B 


m dada aa i 


Czcionkami Drukarni Leona Pastkowskiago. 
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iS" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych ` 
>: „Ogłoszenie Spółki komisowćj dla rolnictwa i przemysłu Yolni- 
Niczego we Lwowie. “ „A 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakóciński, d 


